
N er 19. Kraków, Środa 23 Stycznia 1889. Rocznik X L II. G
„Czas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 c.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

na  1 miesiąc
2 złr. 50 ct.
3 złr.

na  całv rok na kw arta ł
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

Pocztą w państwie a u stiy a c k ie m ........................................
„ niemieckiem.............................................

do Włoch, Prancyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego . .

P r e n u m e r a t ę  przyjmuje się tyłku od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i 'przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco  do Administracyi Czasu w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów  niefrankowanych  nie przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASUU w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego ilerza 
niac Maryacki 1. 9, handel Baj era przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna tranka 
róg Bynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. lad esła se  (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 pre­
numerate przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika I. 9; w raryzu 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44): w  Wiedniu pp. Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M„ Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldschmidt & C.): w  Frankfurcie n. M. G. K. Daube & C. W Warszawie przyjmują 

ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.
Kraków 22 stycznia.

Wskutek przyznania każdoczesnemu biskupowi 
krakowskiemu godności i tytułu książęcego, zo­
staje równocześnie każdorazowy biskup krakow­
ski w myśl § 4 ustaw zasadniczych o reprezen­
tacji państwa, powołany do Izby panów.

Następne 284 posiedzenie Izby poselskiej odbę­
dzie się we środę 30 b. m. Na porządku dzien­
nym jest: 1) sprawozdanie komisyi ekonomicznej 
o projekcie do ustawy względem domów składo­
wych, 2) sprawozdanie komisyi budżetowej o przed­
łożeniu rządowem względem ulg podatkowych przy 
konwersyi długów hipotecznych.

Dzień zebrania się Izby panów dla obrad nad 
ustawą wojskową nie jest jeszcze oznaczony; 
prawdopodobnie nastąpi to dopiero po zupełnem 
załatwieniu ustawy wojskowej w węgierskiej Izbie 
deputowanych. Kiedy jednak Izba ta załatwi się 
z tą ustawą — trudno dziś przewidzieć. Dotąd nie­
ma jeszcze mowy o zamknięciu dyskusyi ogólnej, 
a poszczególne postanowienia ustawy, jak § 14, 
tudzież paragrafy o służbie jednorocznej, będą 
niewątpliwie w dyskusyi szczegółowej przedmio­
tem długich rozpraw. Według B udap . Corresp. 
zamierza rząd bezwarunkowo już tegoroczny asen­
terunek przeprowadzić na podstawie nowej ustawy 
wojskowej. Gdy jednak w Węgrzech przygotowa- 

wstępne do poboru wojskowego wymagają

wach odcienia republikańskie, łączą się z sobą i 
czynią co mogą, aby zapobiedz wyborowi Boulan- 
gera w dniu 27 b. m. Agitacya wyborcza chwyta 
się nawet wydawnictwa dzieł, które Boulangera 
w najgorszem świetle przedstawiają. Bedaktor

gmi- obligacyach i wynosić ma ty le , ile powyższą ro­
czną kwotą 3,766.000 złr. w wymienionym termi­
nie można zamortyzować. W yniosłoby to więc o- 
koło 61 milionów złr. w 4%  papierach.

Na wieczornem wczorajszem posiedzeniu obra- 
nad z a s a d a m i  r o z d z i a ł u

dać wyraz tej wdzięczności, wznosząc na cześć aby pobór soli, zastrzeżonej dla powiatów
Najjaśniejszego Pana serdeczny okrzyk: „Niech ny, na przerwy nie był narażany.
żvje!“ (Izba powtarza ten okrzyk trzykrotnie). P. A. J ę d r z e j  o w i c z  odczytał interpelacyę

P. Szczęsny K o z i e b r o d z k i  w nosi, aby o u- p. Dembowskiego i towarzyszy do komisarza rzą-
laia Keclaktor czuciu, z jakiem wiadomość ta została przyjętą dowego w sprawie wymiaru należytości skarbowej ,

, . ,, 7,. ,■ ■ i'. ;' ,' T> j i inrzez Izbę zawiadomić ks. Biskupa Krakowskiego, od deklaracyj zwalniających części hipoteki od dowała komisyadziennika Republique frangaise, Józet Kemach, przez izDę zawiauomic ujm & J p o w y ż s z e g o  w y n a g r o d z e n i a  pomiędzy po-
zebrał wszystkie dokumenta w sprawie Boulange- Na co Izba■ emerytalny dla urzędni- Koniec posiedzenia o godz. 3 min. 25, następne szczególnych uprawnionych. W długiej dyskusyi
ra od czasu zamianowania go jenerałem. Pici wszy I li kolei przyjęto ©m-i y y v l i ,  • a • a • • I nad tern stawiane bvłv nasteouiace wnioski:
tom wyszedł pod tytułem ! „Jarmark b o u l a n ż y -  ków krajowych (ref Kasparek) a następnie uchw aJod oywa się w dniu dzisiejszym. W n S L k w T i i i S  k f a j  o w e g o :  wymierzyć
stowski.11 Zawiera on listy Boulangera do księcia łono ustawę wzgJędem uzupełniema obw — ----- ------------------—  wynagrodzenie w wysokości 8-krotnego orzecze-
Aumale, które mu nominacyę na jenerała zjednały, Wisły i Sanu w pow. Tarnobrzeskim (ref. Popiel). . |„ ia  dawnego i 12-krotnych fasyj.
a później stenograficzne zapiski sposobu, w jaki Następnie przystąpiono .o sprawoz S p raw a  propitiacyjna. Wniosek p. P i ł a t a ,  ażeby za szynk wieczysty
się, w chwili banicyi księcia, jenerał będący wów- syi gminnej o projekcie (to ustawy w  P™ dmio- -------- . «  ^  fnndlMZ» propfnacyjnJm wymierzyć
c z a s  m i n i s t r e m  z a p i e r a ł  faktu, ż e  zyskał nomina- cie stosunków s łu ^ o w ^ h  pisarzy gminnych w g  L w ów  20 stycznia. wynagrodzenie na podstawie dawnych orzeczeń,

z iaski wpływu M y t a  i P«£ >  W s p e łn ie n iu  w o z o w e g o  telegram i wyezer- prlwo u^w alnofei propinacji p/zez 21 n asi,-
cznosci, jakie Boulanger w czasie swej karyery PP. * o w a l  sk: 1^  ktL g 0 1pującego dosyć dokładnie całą dyskusyą dotych- pnych lat na podstawie fasyj z ostatniego trzech-
politycznej popełniał. ? członków R a d y  g m i n n e j  do wykonywania czasową w komisyi propinacyjnej, donoszę, że p. lecia bez wyrażenia jednak iloczynu, a więc

, , . , . .1 n 7 / 7  knleiro obowiązków pisarza, mógł Wydział powiatowy N a m i e s t n i k  przemawiał kilkakrotnie w ciągu w stosunku jednej części wynagrodzenia do
Bułgarski dziennik Swoboda zaprzecza k a t e g o - 1 o b o w u p k ó w ^ f ^ zym^ ia 04 n e g o  pisarza. rannego i wieczornego posiedzenia, zaznaczając giej

yystąpił p. K o m a n o w i c z ,  wy- naprzód stanowisko rządu, a następnie w szcze- V .
7“ —  r ------- v— ~ ~  7  r r ,  . hnio-siralrinb I kazuiac iż w takim wypadku członek R a d y  g ó ł a c h  w y r a ż a j ą c  o s o b i s t e  s w o j e  zapatrywanie na wynagrodzenie za szynk wieczysty
O zachowaniu się z b o r u biska^  b ^  jako p i s a r z  gminny, podlegałby zwierzch- całą sprawę. Jako stanowisko rządu zaznaczył w funduszu propinacyjnym wymierzyć na podsta-

odzywają się me same tylko dzienniki s ą d o w e |gminnej, jaKo^pi^ y, P ^  ^ ph^ 7-łahv t ll | pi Kamiestaik na wstępie, iż w n i e s i e n i e m ^  do Sej; |w ie  orzeczeń^dawnych, zap raw o używalnośm 2D
mu projektu  ’ •

Uważa on biskupów za agitatorów i intrygantów | P. F r u c h t m a n n  przemawiał w obronie sty-1 rząd wyłącznie przedewszystkiem

i za
ażeby
udział

niezadowoleniem; organ Radosławowa odzywa “ L|f]ba\ “1:| z Z‘;r0W1 WÓjta’ Zatem zachodziłab>' tU ^ p r o j e k tu  wykupna^praw propinacyjnych chciał I letnie na podstawie przecięcia r z e c z y w s t e g o
się o niern w daleko o s t r ° F P  F c ^ fm  r  n n przemawiał w obronie sty- rząd wyłącznie przedewszystkiem działać w intere- dochodu z lat 1885 do 1887, a więc nowych orze- 
Uważa on biskupów za agitatorów i intrygantów r . r  u o n i m R  r  « w A  Lip krain Iczeń: wydać się mających w sposób określony
nienawistnych księciu a żvP/w T zeH  s kT Jg o °nn8yI’ & P ’ Wobec' podniesionego znacznie podatku od spi § 11 ustawy z 1875 r.
sprawę narodową i żąda od rządu, aby użył wszel | 8 ^ . ° gya wno^  ^  każda gmiaa mugi mieć od l rytasu, wobec uchwalonego odszkodowania w  for- Przeciw tym wnioskom stały wniosku S u b k o -
kich środków ukrócenia dążności tego rodzaju.

poprze me 8we w er  •  ■ ..1  . f . f  , , ch Uzdolnionym na pi.arza dzyuprawnionych .w reszcier wobee faktu■ j t  rę.

ma
4 tygodni czasu, przeto jest rzeczą prawdopodo 
bną, iż początek asenterunku będzie musiał być 
posunięty po za ustawą oznaczony termin (Igo  
marca).

Ogłoszenie aktów w sprawie Gefickena zrobiło 
najgorsze wrażenie w gronie tej części stronni­
ctwa konserwatywnego, której organem jest K reuz  
Ztg. „Uczucia monarchiczne staropruskich patryo- 
tów, mówi pomieniony dziennik, doznają praw­
dziwego wstrętu wobec tego, co się w ostatnich 
pojawia czasach. Po znanem. zgromadzeniu u hr. 
Waldersee łączono się z żydowsko.-zagraniczną 
prasą w rzucaniu podejrzeń na członka rodziny 
cesarskiej, a organa rządo«e nie nawoływały tych 
głosów do porządku. Później, w czasie chwilo 
wego przesilenia kanclerskiego, powstawano na 
rzekome „babskie rządy“ (W eiber-R egim ent) 
nie wahano się omawiać w najniewłaściwszy spo 
sób spraw domowych rodziny panującego. Naj 
bardziej rozpasały się głosy prasy w tym kierunku 
z okazyi ogłoszenia pamiętników cesarza, a ja ­
kież znów uczucie ogarniać musi patryotów, bio­
rących sobie za dewizę: „Z Bogiem za króla 
Ojczyznę!“ w chwili ogłoszenia aktów sprawy 
Geffckena! Dzienniki omawiać teraz będą tę spra­
w ę , Geffcken będzie odpowiadał na zarzuty, lud 
suweralny wyda ostatnie orzeczenie w tej spra­
wie. Gdzież się podzieje zasada: „Powaga (Auto- 
ritaet) przed większością.11 Główne podstawy chrze 
ściańskiego państwa zachwieją s ię , na tych zaś 
podstawach wzrastały Prusy, których J. C. M. jest 
królem z łaski Bożej. “

W Berlinie uważają oświadczenie to za pewien 
rodzaj „pronunciamentou przeciw ks. Bismarkowi

Nieprzyjazne stanowisko swe przeciw kanclerzo 
wi zaznaczyło stronnictwo grupujące się około 
K reuz Z tg  w sprawie kolonialnej przez wniosek 
Stoeekera przeciw dowozowi wódki do kolonij nie 
mieckich, przez co przyłącza się do opozycyi za 
inieyonowanej w tej sprawie przez Richtera.

Między kandydatami na ministra sprawiedliwo 
ści wymieniają także Rebpflugstaedta, posekreta 
rza stanu w ministerstwie sprawiedliwości.

Zaręczyny księżniczki heskiej z carewiczem od 
roczone zostały podobno aż do dnia, w którym ca 
rewicz dojdzie wieku lat 23.

Strach o życie zdaje się być w Rzeczypospoli­
tej francuskiej najskuteczniejszym motorem zgo­
dy. Powaśnione z sobą w wszelkich innych spra-

z postanowieniami konstytucyi. I ustaw i przepisów odnoszących się , „ w   . . j — r  , — „ . , . .  _ . ,
działania zwierzchności gminnych. Wydział kra- Galicyi rzeczą korzystną pozostać w odosobnieniu lw i  c z a ,  ażeby całe odszkodowanie wymierzyć na 
i owy w porozumieniu z Namiestnictwem wydać przy wykonywaniu prawa propinacyjnego w ręku podstawie starych orzeczeń, korektury zas m  plus  
ma instrukcyę co do składu komisyi egzamina- osób prywatnych. To był pierwszorzędny i bez-1 i in  m inus szukał wnioskodawca w przymusowej 
evinei wydawania świadectw i t .  p. Do egzaminu pośredni powód wniesienia projek.u o wy kupnie. I dzierżawie przez 5 lat z zatrzymaniem pewnej 
tylko ten może być przypuszczony — kto złoży Nie przeczy p. Namiestnik, że i pośrednio pań-1 części odszkodowania jako kancyi dzierżawnej, 
świadectwo nienagannego życia , wydane przez stwo ma interes w ostatecznem zakończeniu tej W o to  w a n i e  o k a z a ł o :  1) przyjęcie zasady, 
Zwierzchność gminną — a potwierdzone przez sprawy. Co do samego sposobu wykupna rząd I iż jakikolwiek system rozdziała przyjęty zostanie, 
polityczną władzę powiatową i odnośny urząd zważa w pierwszej m ierze, na jaki dochód kraj korektury są dopuszczalne, 2) utrzymała się I-sza 

ratialny. (liczyć może na oprocentowanie i umorzenie sumy (część wniosku p. Piłata (wynagrodzenie za kar-
P. M e r u n o w i c z  domaga s ię , ażeby projekt wykupna. _ czmę i za udział w funduszu propinacyjnym na

tei ustawy mógł być zastosowanym do tych miast Rząd poczynił znaczne koncesye, mianowicie | podstawie orzeczeń), a co do reszty wynagrodze- 
miasteczek, których stosunki są podobne do obietnicą uwolnienia od stemplów i podatku trans-j nia, reprezentującej odszkodowanie ze prawo uży- 

. , . t 9 J  :_u I In * Ani a a 1 ii nóp.i nryp.z 21 lat,, rozdział takowesro na nod-

§ejm hrajowy.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu odczytał p 

Namiestnik (ogłoszony już wczoraj w Czasie) od 
ręczny reskrypt cesarski, wystosowany do mini . 
stra oświecenia w sprawie przyznania każdocze | parafialny, 
snemu Biskupowi Krakowskiemu godności księcia 

tytułu książęcego. Poczem zabrał głos p. M ar

^  I powiatowej miał prawo Namiestnik w porozumie- amortyzacyi po za rok 1910. Uczynił to rząd, stawie orzec,z^ Jlecz z zastrzeżeniem prawa re- 
niu z Wydziałem krajowym zastosować tę ustawę ażeby dac zaspokojenie tym, którzy obawiają się, I klamacyi dla tych, którzy wykażą dochód więcej 

takim dowodem łaski Ńajj. Pana, że nas p r z e j ą ć  I do miast i miasteczek, liczących poniżej 5000 lu - |ż e  kraj nie zdołałby sumy wykupu zamortyzttwać|
.— r. - . . -----------   . Idności Ipo rok 1910 i nara"żonyby był na trudności finan-1 przyznaną. Jesto sposób rozdziału, proponowany

t f i r y Ł ™ “ iT „ “ 8; J g7 By dar „dg.Sy U l .d z y  wykonawczej nie moio przyslnZać prawo etwa jednak pod lym wzglSdem dalnze konc.eye
wania naszych uczuć, który musi trafiać do serca rozszerzenia przepisu ustawy i na inne gminy. | są niemożliwe. | wyższych uchwał, przerobił ustawę, dając mu clal
poddanych i coraz silniej do panującego je przy- j Przemawiali jeszcze pp. Siczynski, Komanowicz, 
więzywać.

1 ,nom n„,«u   ; ________ , Sposób rozdziału ogólnej kwoty wykupu m ię-jsze wskazówki nie jako decyzye, tylko jako ży-
. Kozłowski stawiając poprawki/ ale po przemówię-( dzy uprawnionych rządu zasadniczo nie obchodzi; |czenia, jeżeli możliwe do uwzględnienia: 1) aże- 

Bvlibvśmv niewdzięczni i własnej przeszłości niu sprawozdawcy Dra Rybickiego Izba przyjęła gdyby komisya uznała za stosowne przyjąć pod by nie dopuszczać apelacyi od decyzyi ck. Dyrek- 
nienomni^ J d y b S ^ o b o je ta ie  p“ y ijli to odzna całą ustawę w stylizacyi komisyi. tym względem zasady I-go przedłożenia rządo cyi propinacyjnej celem przyspieszenia uregulo-

S w e g o  blasku, Również uchwalono rezolucję do Wydziału kra-1 wego, rząd nic nie będzie miał przeciwko temu. |w am a^ edej sprawy L 2)_

W lekceważeniach i upokorzeniach iakiemi |następującego Wniosku posła J. Stadnickiego: I się skłonić rząd do przyjęcia tej funkcyi jedna-lw odniczący subkomitetu hr. Artur Rotocki zapro-
z wielu stron jesteśmy pojeni, taki doWód naj | Sejm wzywa c. k. rząd, ażeby jak najrychlej po-|kow oż pod 2 warunkam i,>tóre są: i ) | f lł , . na, . ™
wyższego uszanowania 
wielką pociechą i osłod
stwa i zniewagi odpowiedzią. Tytuł sam przez się ( z n a c z n e  p<

tułu Biskupa Krakowskiego ! c z  v ć h  J ~ ' * | ź r ó d e T  przyszłego krajowego funduszu propina-1 chociaż, zważywszy, że zaledwie od 8 dui znane
tronu na^ stazT go Tna^szanowniejszego w świe- R- J.' S t a d n i c k i  w uzasadnieniu swego wnio- cyjnego uchwalono przyjąć kwotę zamieszczoną jest komisyi stanowisko rządu i projekt Wydziału 
cie iest rzeczvw?stościa której nikt nie może za- sku podnosi, że hasłem władz centralnych było w projekcie Wydziału krajowego, t. j sumę ogól- krajowego, me można twierdzić, ażeby czas tra- 
nrzeczYĆ k t ó ^  w każdym razie my należycie o- dawniej: m an muss bilige Ju stiz  haben i dlatego ną roczną 3,766.000 złr., składającą się z dochodu cono. U przeważnej liczby członków, a przede- 
e e n ić  nowinniśmy J przyjmowano do sądownictwa ludzi m it Nachsicht z eksploatacyi prawa propinacyi w zarządzie kraju wszystkiem u członków prawicy, jest gorąca chęć

Nie wątpię też, że Reprezentacya kraju zgodnie\d e r  Studien. Następnie podnosi liczne braki w na- w sumie 2,691 000 złr (t. zw . dochód fasyono załatwienia tej sprawy dodatnio przed rozejściem  
ze mną pojmuje znaczenie tego aktu, dlatego śmiem szem sądownictwie i wnosi na odesłanie tego wany w r. 1887 z potrąceniem 1 0 /0 na ubytek się Sejmu.
nrosić wys. Izby o upoważnienie, iżbym w jej przedmiotu do komisyi prawniczej z poleceniem | spodziewany), z udziału w subwencyi państwowej | Dotąd jest nadzieja, że sprawa pomyślnie za- 
imieniu złożyć mógł Najjaśniejszemu Panu hołd przedłożenia sprawozdania w bieżącej sesyi sej- w kwocie 875,000 złr. i
wdzięczności Sejmu za ten nowy akt łaski w po-|m owej
rze i w formie, jakie się po potrzebnych porożu | Na tern posiedzenie przeiwano 
mieniach okażą najwłaściwsze. Zanim to nastąpi, P. St. B a d e n i  odczytał interpelacyę p. Meru 
wzywam wys. Izbę, by na razie sama zechciała I nowicza i towarzyszy do komisarza rządowego

z dochodu z opłat szyn -( łatwioną zostanie. Jasne zaznaczenie stanowiska 
karskich w kwocie 200,000 złr. Jako o k r e s  a- rządowego przez p. Namiestnika przyczynia się 
m o r t y z a c y i  przyjęto czas około 26 lat. ( Wy- ( w wysokiej mierze do wyrobienia sobie zdrowe- 
dział krajowy proponuje 25 lat). K a p i t a ł  o g ó l - ( g o  poglądu na sprawę w szerokich kołach posel- 
n y  o d s z k o d o w a n i a  ma być wypłacony w 4°/0 1skich.

0 sznur dukatów.
Obrazek z życia bośniackiego ludu.

(Ciąg dalszy).

IV.
Gdy wieczór już całkiem zapadł, pokrywszy 

świat tajemniczą osłoną, w kawiarni nad rzeką 
znów zgromadzili się wczorajsi goście. Grę rozpo­
częto z równym zapałem; dukaty Ibry, pokazane 
zeszłej nocy, budziły i podniecały coraz więcej 
gorączkę graczy. Uzeira niemniejsza opanowała 
żądza, a choć dawniej nie grywał w kości, dziś 
czynił to z taką namiętnością, a rzucał tak zrę­
cznie i b iegle, jak gdyby nie wczoraj po raz pier­
wszy spróbował hazardowej zabawy. Ale dzisiaj 
nie było szczęścia. W godzinie przegrał nietylko 
wczorajsze dukaty Ibra, ale i swoje pieniądze, a 
nawet i pieniądze kupca, którego konie wiódł tu 
taj. Uzeir przegrał w szystko! Ibro również prze- 
gryw aL — aż wreszcie zerwawszy sie z miejsca, 
zawołał na przyjaciela: _ , ,, „

—  Bracie! pójdźmy ztąd! niema tu dzis dla nas
szczęścia, chodźmy!

Uzeir podniósł się i wyszedł za mm, me wie­
dząc, co się z nim dzieje, po co idzie i dokąd się 
ma udać, był jakby strętwiały.

—  Idziesz spać? — spytał towarzysz.
—  Dlaczego pytasz ? —  zagadnął Ibro.
—  Łatwo tobie myśleć o śn ie , bo masz pienią­

d ze , ale ja , cóż pocznę? przegrałem wszystko, 
dokądże pójdę? za czem i p o c o ?  chyba na dno 
Sawy gryźć kamienie i piasek... och! jakżeż to 
dziwnie poszło!... Niema co mówić, piękny po­
czątek J

— Głnpi! troszczysz się o pieniądze? A cóż ła­
twiejszego nad posiadanie złota!

—  Jakto Ibro? Nie rozumiem, zkądże je bie­
rzesz ?

— Zkąd biorę? Nie biorę, czemu mam brać? 
ono samo w ręce mi w ła z i, trzeba tylko umieć 
poszukać! Ot, dziś przegrałem, dziś poszły popo­
we , jutro będą kmetowe i ta k !

—  Jakto, więc rabujesz?
— Jak śmiesz tak mówić? Rabuję! wcale nie 

rabuję. Widzisz posłuchaj! Są ludzie, co mają 
pola, domy, bydło, zboże, ot dostatek wszelki, a 
oprócz tego jeszcze dukaty chowają, nie mając 
z nich żadnego pożytku. Nazbiera złota, wsadzi 
w garnek, wyniesie na poddasze i ma! A co mu 
po tern? Niejeden nawet nie w ie , ile m a, a znam 
i takich, co nie wiedzą nawet, gdzie ukryli złoto, 
nie pam iętają! Tak to je s t !

—  Więc cóż? — zapytał Uzeir, jeszcze nie ro­
zumiejąc, do czego zmierza Ibro.

—  Pytasz, więc słuchaj, ale trzymaj ze mną, skoro 
chcesz się dowiedzieć! Mam ja tu niedaleko upa­
trzonego bogacza, ma han wielki —  godzina dro­
gi — pieniędzy jak kukurydzy. Trzeba tylko 
natrafić na taką chw ilę, aby baba sama była 
w domu, przyparta wyśpiewa, gdzie jej pie­
niądze kisną. Chłop stary, baba stara, dzieci nie 
m ają, aż żal czerwonego złota, co przepadnie 
gdzie w ziemi! Uzeir! ja chwilę taką dziś mam! 
Uzeir! gdzie ty masz konie?

—  Zostanę tu z niemi aż do pierwszego śnie­
gu —  czekam na towar, co ma parowcami przy­
być dla mego kupca!

— A dużo da ci kupiec za odstawienie towaru?
—  Co da, to da, zawsze wystarczy na zimę na 

chleb dla nas —  bo mam i matkę starą.
— Ha! ha! wystarczy na chleb powiada! —  za- 

śnjiał się Ibro — ty chcesz koniecznie zostać dzia­

dem na całe życie , opamiętaj się bracie, daj mi 
swoje konie, rzuć tego kupca, co ci tak hojnie 
płaci i jedź dziś ze mną tam do hanu. Po skoń­
czonej robocie podzielimy się pięknie pieniądzmi; 
potem konie odeślesz przez kogo innego kupcowi, 
a każesz powiedzieć, że na towary czekać nie bę­
dziesz, boś sobie znalazł inne lepsze zajęcie. Po­
tem powałęsamy się tu i tam po kraju nie bez 
nowych rozrywek i korzyści, a gdy rok minie, 
wrócisz niby z zarobkiem. A co! dziewka twoją 
b ęd z ie ... — żywot spokojny — no! dasz konie?

Uzeir słuchał — a co usłyszał, widział wyraźnie 
w swej duszy —  nie odpowiadał jednak, patrzył 
tylko we wodę i słuchał!

— No! cóż, nic nie odpowiesz? To z Bogiem  
mój drogi, nie mam czasu czekać, do hanu go­
dzina, a że bez koni to dwie. Zresztą sam nie 
poradzę i pójdę w inną stronę tymczasem próbo­
wać szczęścia, nim sobie lepszego druha wyszu­
kam, niż ty. Bądź zdrów, bo mi spieszno.

I odszedł.
Uzeir słyszał jak się oddalał towarzysz, co mu 

tak pięknie przed oczyma złotem zaśw iecił, a 
z nim ostatnia znikała nadzieja. Ibro oddalał się, 
pośpiewywując jeszcze tak lekko, tak wesoło —  
może i serce ma lekkie ? Może to nic złego wziąć 
nieco złota, które pleśnieje, które na nic się nie 
zda nikomu? Cóżby to miało być złego? Gdy 
wrócę, ozdobię dukatami szyję Umihany, potem 
niczego nie trzeba w ięcej, rzucę jej dar konie­
czny i posiędę dla siebie — potem co po pienią­
dzach? byle ją  posiąść na zawsze!

Już zwrócił się za odchodzącym, wyciągnął ku 
niemu ręce, już krzyknąć chciał, „zaczekaj,11 gdy 
nagle przerwał w połowie wołania. Wspomnienie 
dziwnego snu dukatów oblanych krwią przejęło 
go tak strasznym dreszczem, że odrętwiał na 
miejscu, a po chwili chwyciwszy się za głowę,

uciekał z tego miejsca pokusy jak szalony, nie 
wiedząc sam w którą stronę. Tym razem siła za­
bobonu zwyciężyła w sumieniu, zimna jesienna 
noc ostudziła wściekłą jego gorączkę, a rankiem 
odesławszy kupcowi konie pod opieką innego po­
ganiacza, zniknął z Brćki bez śladu.

Nastała zima niezbyt długa wprawdzie, lecz 
ostra i śnieżna tak, jakiej starzy mieszkańcy 
kraju nie pamiętali. Wioski całe zasypały śnie­
gowe zw ały; aby się dostać do chat w odleglej­
szych wąwozach mowy nawet nie było, a choro­
by i głód dziesiątkowały ludność nieporadną, w y­
czekującą wiosny jak zbawienia.

Nadeszła i wiosna —  a ledwo skaliste koryta 
wszystkich potoków górskich i rzek odniosły sto­
pione od słońca śniegi do mórz, zazielaniało ra­
dośnie, choć nie było prawie rodziny, aby w sercu 
nie miała smutku.

Uzeir uspokojony zwycięstwem nad tak ponętną 
pokusą, ufny w swe siły, przyjął na statku służbę 
i płynął w górę Sawy, spodziewając się w innych 
stronach pożądanego zarobku. Niestety, ten wy­
starczał ledwo na własne życie; porzucił więc to 
zajęcie, a ze siekierą w ręku szedł ku wybrzeżom 
morza, rojąc ciągle marzenia o Umihanie i duka­
tach, o m atce, którą wreszcie pocieszy weselem. 
Lecz zima była dla niego ciężka, a z wiosną na 
brzegu morza choć nie brakowało roboty, a silne 
jego ramiona i szalona odwaga dostarczały mu 
koniecznego zarobku, do sznura dukatów było tak 
daleko, jak był daleko od rodzinnej chaty.

Z dniem każdym wzmagały się w duszy jego  
trwogi i żądze, noc każda walką daremnych usi­
łowań dźwignienia się z ubóstwa dla zdobycia 
złota i Umihany trawiła go bezsennością, lecz nie 
ubezwładniała serca.

Raz nawet zabłysnęła mu jakaś jutrzenka. Po 
skwarnym dniu, gdy burza nocą szalała, a w por

cie dzwonem wzywano ochotników do ratowania 
jakiegoś niedaleko od brzegów tonącego okrętu, 
wskoczył on wraz z drugim szaleńcem do łodzi, 
a narażając się na niechybną zgubę, wyratował 
kilkoro łudzi od śmierci z wzburzonych fal.

Tak po ośmiu miesiącach ciężkich zawodów i 
pracy, po nadludzkim wysiłku, Uzeir ujrzał je­
dnego dukata na swej dłoni; jakżeż to daleko do 
sznura tych świecących blaszek, któremi okupić 
pragnął swe szczęście, a dnie i miesiące coraz 
szybciej tak bezowocnie ulatywały. Dukat ten nie 
palił jego dłoni, ściskał tylko okropnym żalem  
serce; zrazu posłać go chciał opuszczonej matce, 
ale nie posłał, nie było jak, ani przez kogo, tak 
było do niej daleko!

Latem wprawdzie był zarobek, ale zwyczajny, 
wystarczający na chleb — a dziewiąty miesiąc się 
skończył.

Party tęsknotą za domem, za matką, za Umi­
hany widokiem, złamany zawiedzioną nadzieją, po 
niejednej nocy bezsennej, postanowił powracać. 
Może z powrotem więcej posłuży mu szczęście —  
może znajdzie sposobność siłą, odwagą i zręczno­
ścią zdobyć godziwie grosz, a gotów był w tym  
widoku ważyć się na wszelki szalony krok, jak  
to było wśród burzy morskiej na dalmatyńskiem  
wybrzeżu.

Ale Uzeir w całej drodze z powrotem nie spo­
tkał się ze szczęściem, a doszedłszy do Brćki, był 
tu, zkąd wyszedł w daleki świat i tak bogaty, 
jak przed dziesięciu miesiącami.

Marya  J.

(Ciąg dalszy nastąpi)



2 CZAS z Środy 23 Stycznia 1889.

O przebiegu obrad dzisiejszych w subkomiteeie 
i w komisy i doniosę jutro telegraficznie.

SiW Ów 21 stycznia.
Subkomitet komisyi propinacyjnej miał zadania: 

oznaczyć na nowo dochody przypuszczalne przy­
szłego funduszu propinacyjnego , okres amortyza­
cyjny ująć w ramy około 26 lat, pogodzić to z o- 
gólną kwotą odszkodowania, wprowadzić popraw­
kę posła P iła ta , wydzielającą każdemu przede- 
wszystkiem pewien iloczyn na !podstawie starych 
orzeczeń, zastanowić się nad możliwością skróce­
nia toku reklamacyi i uwzględnienia różnych dru­
gorzędnej wagi poprawek.

Subkomitet obradował wczoraj do godziny 4, 
ukończył swoją pracę i wywiązując się z danej 
przez przewodniczącego Artura hr. Potockiego o- 
bietnicy, o godzinie 6 wniósł do pełnej komisyi 
przerobiony projekt.

Subkomitet przyjął: 1) następujące obliczenie 
przypuszczalnych dochodów funduszu propinacyj­
nego. Od dochodu propinacyjnego brutto tj. bez 
potrącenia podatków, obliczonego na podstawie 
fasyj z 'roku 1887 w kwocie 3,555.952 złr., odtrą­
cono przypuszczalny ubytek, spowodowany podnie­
sieniem podatku od wyrobu spirytusu, w kwocie
875.000 złr. Przyjęto więc, jako spodziewany do­
chód brutto 2,680.952 złr., a strącając z tej kwo­
ty podatek 16#  w sumie 428.952 z łr ., przyjęto 
jako czysty roczny dochód 2,252.060 złr. Ze wzglę 
du na znaczny wzrost ludności, ze względu dalej, 
że wydzierżawianie grupami objektów propinacyj- 
nych czynsz dzierżawny podniesie, a nareszcie 
z uw agi, że w wielu wypadkach fasye wskutek 
łączenia wydzierżawienia objektów propinacyjnych 
z dzierżawą ziem i, m łynów , tartaków i t. d. 
przedstawiały się niżej, niż w rzeczywistości — 
z tych wszystkich powodów razem subkomitet 
sądził, że może śmiało liczyć na podniesienie się 
dochodu ogólnego o 17°/0 t. j. o kwotę złr. 
382.840.

Doliczając do tego subwencyę państwową za 
spodziewany ubytek w dochodach w kwocie złr.
875.000, dochód roczny z opłat szynkarskich złr.
220.000, z interkalaryów t. j. ze względu, że do­
chód z propinacyi płynąć będzie z początkiem 
każdego półrocza, kupon zaś wypłacany będzie 
z. końcem półrocza, 40.000 złr., nareszcie ze wzglę­
du, że dopuszczalnem jest amortyzowanie obliga- 
eyj nietylko losowaniem, ale i wykupnem 30.000 
złr. — suma dochodów z wszystkich tych źródeł 
wynosi 3.799.840 złr.

Zważywszy z a ś , że z funduszu rezerwowego 
płynące odsetki służyć mogą na pokrycie kosztów 
administracyi i przyczynić się mogą do pokrycia 
raty amortyzacyjnej, przeznacza się z nich analo­
gicznie do projektu Wydziału krajowego 100.000 
złr. na pokrycie niedoboru raty amortyzacyjnej.

Otrzymana w ten sposób rata amortyzacyjna 
w ogólnej sumie 3,899.840 złr. daje możliwość 
zamortyzowania w okresie czasu 26 lat kapitału
62.700.000 złr.

Subkomitet, uznawszy już poprzednio na podsta­
wie szczegółowych obliczeń poszczególnych praw u- 
prawnionych, że słuszne ich odszkodowanie sumu­
je  się co najmniej kwotą 62,700.000 złr., przyjął 
jednogłośnie kwotę obligacyj 4°/0 62,700.000 złr., 
kwotę amortyzacyi 3,899.840 złr., okres amorty 
zacyjny 26 lat.

Przy tern obliczeniu nadmienić wypada, że fun­
dusz rezerwowy pomimo zużycia części odsetków 
na koszta administracyi i niedobór raty amorty­
zacyjnej wzrośnie przypuszczalnie do r. 1910 do 
kwoty 7 milionów, co umożliwi znaczne zmniej­
szenie potrzebnych funduszów na ratę amortyza­
cyjną w latach następnych po roku 1910, kiedy 
kraj ograniczonym będzie do dochodów z opłat 
szynkarskich i opłat od trunków.

II. Subkomitet, zbadawszy ściśle finansowe skut­
ki, spowodowane wprowadzeniem do ustawy po­
prawki p. Piłata, zdecydował nie przyjąć jej, ob­
stając przy utrzymaniu w pełni pierwotnego swo­
jego projektu, mianowicie proponowanych przez 
siebie zasad rozdziału odszkodowania.

III. Subkomitet uchwalił wprowadzić do ustawy 
postępowanie reklamacyjne, załatwiające się osta­
tecznie w Dyrekcyi galicyjskiego funduszu propi­
nacyjnego. Gdyby jednak ze strony rządu na­
potkać to miało na stanowczą opozyeyę, subkomi­
tet odstąpićby musiał od zalecania przyjęcia tej 
poprawki.

Następnie poczynił subkomitet cały szereg zmian, 
celem uproszczenia postępowania reklamacyjnego, 
jakoteż celem jaśniejszego określenia zakresu dzia­
łania Dyrekcyi funduszu propinacyjnego. Wpro­
wadził również subkomitet do ustawy wskazówki, 
jak  traktowane być mają wyjątkowe, istniejące 
jednak wypadki, gdzie uprawniony ma orzeczenie, 
nie ma jednak prawa do wieczystego szynku, albo 
posiada jedynie prawo do wieczystego szynku bez 
orzeczenia z r. 1875, albo nakoniec w wypadkach, 
gdzie uprawniony nie ma ani orzeczenia z r. 1875, 
ani prawa do wieczystego szynku, a jednak rze­
czywiście prawo szynkowania wykonywuje obe­
cnie.

Subkomitet utrzymał różnicę 10#, jako podsta­
wę do żądania nowego orzeczenia.

Pełna komisya propinacyjna zebrała się o go 
dżinie 6 w wielkim komplecie. Po wyczerpującej 
dyskusyi nad poprawkami p. Abrahamowicza, dą- 
żącemi do zmiany zasad rozdziału odszkodowania 
pomiędzy uprawnionych, do zmiany składu Dy­
rekcyi funduszu propinacyjnego i wielu innych, 
komisya około godziny l l 1/* w nocy zakończyła 
swoje prace, przyjmując projekt uubkomitetu.

Zmiany poczynione zostały w kilku punktach 
drugorzędnej wagi, a mianowicie: na wniosek p. 
M ę c i ń s k i e g o ,  reklamujący złożyć ma, zgłasza­
jąc reklamacyę, odpowiednią kwotę, potrzebną na 
koszta dochodzenia; na wniosek p. R o m a n o w i  
c z a  pewne uwzględnienie dla miast w opłacaniu 
opłat szynkarskich po roku 1910.

Komisya pracując do późnej nocy, dążąc ko­
niecznie do zakończenia dyskusyi na tern posie­
dzeniu, dała wymowny dowód, że przyjście do 
skutku ustawy wy kupna prawa propinacyjnego na 
tej sesyi sejmowej jest stanowczem życzeniem zna­
cznej większości posłów. Pomimo dźwięków mu­
zyki dochodzących z balu, odbywającego się u p. 
M arszałka, komisya do północy prawie w zna­
cznym komplecie dotrwała do końca. Nadmienić 
należy, że w ciągu obrad JE. p. Namiestnik oświad­
czył urzędownie, że Sejm galicyjski obradować 
może do soboty, że jednak w sobotę stanowczo 
zamknięty zostanie. Czas więc potrzebny do 
przeprowadzenia ustawy przez Sejm niezmiernie 
krótki.

W najlepszym razie będzie referent p. Skałkowski 
w stanie sformułować w ustawie stylistyczno-kodyfi- 
kacyjne zmiany i napisać referat do wtorku wieczór.

Przypuściwszy, że z druku wyjdzie ustawa i referat we 
środę zrana i posłom rozdaną zostanie, to dysku- 
sya ogólna rozpoczęłaby się najwcześniej we czwar­
tek po południu. Dyskusya w Sejmie będzie nie 
zawodnie obszerną i ogólna i szczegółowa. Pomi­
mo to jest wszelka nadzieja, że Sejm obecny za 
kończy sześciolecie uchwaleniem ustawy, załatwia­
jącej stanowczo i dodatnio sprawę propinacyjną. 
Jeżeli nadzieja powyższa, co daj Boże, spełni się, 
to przeważna część zasługi w przeprowadzeniu tej 
tak doniosłej dla całego kraju sprawy należeć się 
będzie niezawodnie tym posłom, którzy w subko- 
mitecie i komisyi propinacyjnej nie szczędzili ani 
pracy, ani czasu, ażeby tylko w tych kilku dniach 
rzecz całą gruntownie zbadać i przy uwzględnie­
niu zarówno słusznych praw uprawnionych, jak  i 
interesu krajowego, możliwy do przyjęcia projekt 
wygotować. Wszędzie słyszałem też tylko słowa 
uznania dla przewodniczącego i członków sub- 
komitetu.

KORESPONDENCYA „CZASU11
Belgrad 14 stycznia.

Król Milan odniósł niezaprzeczenie znaczne zwy- 
cięztwo, a jednak nikt tu nie wierzy, aby długo 
pozostał na tronie. Według tego, co mówią ludzie 
bardzo kompetentni, którzy piastowali dawniej wy­
sokie godności w rządzie tego kraju , król sam 
jest znużony rządzeniem, i jeżeli wszystko nie pój­
dzie po jego myśli, nie zawaha się złożyć koronę. 
Dawno zresztą byłby to już uczynił, gdyby mu chcia­
no wyznaczyć dostateczną rentę. Ideałem jego jest 
życie wygodne, dostatnie, któreby prowadził jako 
bogaty człowiek prywatny w Wiedniu lub Paryżu.

Wkrótce trzeba będzie przystąpić do wyborów 
nowej zwykłej skupczyny, ostatnia bowiem była 
konstytuantą wybraną w nadzwyczajnych warun­
kach. Jeżeli po nowych wyborach, radykaliści roz 
porządzać będą znowu większością, dni panowania 
Milana byłyby policzone, nie cierpi on bowiem 
radykalistów, ponieważ ci nie mają doń zaufania, 
jakkolwiek pochlebnie się o nim wyrażają, zwąc 
go królem ukochanym, wspaniałomyślnym i t. p. 
Nastąpiłyby wtedy niekończące się zatargi między 
królem i jego minigtrami radykalnymi i abdyka- 
cya stałaby się nieuniknioną wobec tak zagma­
twanej sytuacyi.

Co do położenia międzynarodowego, doznało 
ono znacznej zmiany. Niepodobna zaprzeczyć, że 
Rosya wiele zyskała na wpływie przez ostatnie 
wypadki w Serbii. Ponieważ stronnictwo radykal­
ne hołduje ideom panslawistycznym i w swych 
rękach trzyma sytuacyę, Rosya niema interesu 
w wikłaniu rzeczy i przyspieszaniu usunięcia się 
króla Milana, który nie ma już dość siły, aby 
szkodzić interesom Rosyi, a że rząd petersburski 
jest w tej chwili bardzo pokojowym, nie chce on, 
aby w Serbii powstały zamieszania mogące spro­
wadzić pośrednictwo Austryi, a tern samem zmu 
sić Rosyę do pośredniczenia ze swej strony.

Przeciwnie Austrya, niedawno wszechpotężna 
w Serbii, jest zaniepokojoną nową tą sytuacyą. 
W Wiedniu śledzą bardzo uważnie tok wypad­
ków i słusznie niebardzo ufają stronnictwu rady­
kalnemu, lecz rząd austryacki zdecydowany jest 
nie mieszać się w sprawy wewnętrzne w Serbii i 
nie pośredniczyć, chyba gdyby radykaliści serbscy 
zdradzali zachciankę wywołania zamieszań w Bo­
śni. W razie takim Cesarz Franciszek Józef wy­
słałby natychmiast wojska swe do Belgradu i kon­
flikt z Rosyą byłby nieuniknionym.

Pan Namiestnik jako Prezydent galicyjskiej dy­
rekcyi dóbr państwowych zamianował kandydata 
leśnictwa Maksymiliana S z y s z k o w s k i e g o  ele­
wem, a zastępcę leśniczego Juliusza G r e n s o ,  
leśniczym w Nowosielicy.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela szkoły etatowej w Wyżnianach, 
Piotra R e i c h e r t a ,  rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły etatow ej; prowizorycznego nauczycie­
la, Józefa K l a p ę ,  w Toporzysku, stałym nauczy­
cielem młodszym zawiadującym szkołą filialną 
w Toporzysku.

Rozmaitości polityczne.
Z Wiednia.

Polit. Corresp. pisze: Jak  się dowiadujemy, 
w tutejszych najlepiej poinformowanych kołach 
dyplomatycznych nie wiadomo nic ani o rzekomo 
wkrótce nastąpić mającem ustąpieniu niemieckiego 
ambasadora przy dworze wiedeńskim, ks. Reuss, 
ani o nadwątlonem tegoż zdrowiu.

Do tego samego pisma donoszą z R z y m u :
Gladstone zamierza Stolicę śtą pozyskać dla 

poparcia Home-Rule. W kolach watykańskich je ­
dnak nie objawia się wcale skłonność do zmiany 
dotychczasowej polityki w sprawach irlandzkich.

Rząd włoski wydał władzom w Massawie pole­
cenie, aby rosyjskiej ekspedycyi pod kierunkiem 
Aszynowa do Abissynii nie dozwolono wylądo­
wać, a w razie oporu, aby członków ekspedycyi 
przyaresztowano.

W uroczystem otwarciu nowej sesyi Izby wło­
skiej weźmie także udział ks. Amadeusz i ks. 
Genueński, którzy w tym celu przybędą do Rzc- 
mu d. 26 b. m.

Z Kijowa donoszą do Polit. Corr., iż tamtejsza 
załoga w tych dniach wzmocnioną została 4 ma 
szwadronami uralskich kozaków z Orenburga.

Od połowy grudnia odbywa się nieprzerwana wy­
syłka rekrutów z głębi Rosyi do zachodnich gra­
nic. Stojące załogą w zachodnich guberniach puł­
ki, zostały wzmocnione o 40 rekrutów, podczas 
gdy zaledwie 20 starszych żołnierzy pułku pu­
szczono na urlop. Wogóle kontyngens rekrutów 
ma być tego roku o wiele znaczniejszy, niż w la­
tach ostatnich.

Z Berlina.
K orespondencya Geffcken— Roggenbach.

O przedłożonej Radzie związkowej korespon­
dencji między Geffckenem i bar. Roggenbachem 
podaje Koeln. Ztg  następujące szczegóły: 

Przedłożona obecnie Radzie związkowej kore­
spondencya między Geffckenem i bar.Roggenbachem 
rozciąga się na długie lata i ma charakter po­
ufnej wymiany myśli między przyjaciółmi, zgadza­
jącymi się najzupełniej w pojmowaniu spraw po­
litycznych i społecznych,

Nienawiść ku kanclerzowi, nadzieja co do przy­
szłych rządów następcy tronu, niezadowolenie z o- 
becnej polityki wewnętrznej i zewnętrznej i bez­
graniczna zarozumiałość co do swych własnych 
zdolności— oto są myśli przewodnie zawarte w li­
stach, pisywanych do dnia śmierci cesarza Wil­
helma I.

W listach z nowszą datą poznajemy w namię­
tny sposób wyrażone nadzieje, że się przyjaciołom 
uda nakłonić Wilhelma II do całkowitego przy­
chylenia się do ich zapatrywań. Jednocześnie atoli 
z dowodami politycznych ich dążności idą ręka 
w rękę dowody, że ze względu na ich sposób my­
ślenia autorowie owych listów nie zasługiwali by­
najmniej na nadzwyczajną przychylność, okazy­
waną im wciąż przez osobistości, stojące na naj­
wyższych szczeblach hierarchii społecznej.

W wielu bowiem listach Geffckena zawarte u- 
wagi o następcy tronu świadczą o braku uszano­
wania, przedstawiając go jako pesymistę, pełnego 
goryczy, i użalają się na to, że porządnie nie 
pracuje; z niektórych znów łatwo daje się widzieć 
złość autora na następcę tronu, który, według jego 

, zdania, nie jest w stanie przeniknąć czynności kan­
clerza, a pomimo to w zupełnie przyjaznych z tym 
ostatnim pozostaje stosunkach.

Oburzającem atoli jest widoczne z niektórych 
ustępów twierdzenie, że następca tronu nie jest 
przejęty należnem poszanowaniem dla sędziwego 
swego ojca.

Na brak niedyskrecyi również w listach Geff­
ckena uskarżać się nie można: raz donosi on sza­
nownemu swemu przyjacielowi Roggenbachowi, że 
następca tronu dał mu do przeczytania memoryał, 
zredagowany dla niego przez kanclerza, przedsta­
wiający ówczesny stan walki kulturnej, i opowia­
da mu treść tegoż. Innym znów razem udziela 
swemu przyjacielowi Roggenbachowi najświeższej 
wiadomości o tem, co mu zawierzył w poufuej 
rozmowie w. ks. Badeński o stosunkach alzacko- 
lotaryngskich.

O teraźniejszym zaś cesarzu wyraża się on 
w sposób zupełnie nieodpowiedni, bez najmniej­
szego uszanowania dla jego osoby.

Z listów tycb widać następnie, że były minister 
stanu, szef admiralicyi v. Stoseh, prowadził z obu 
przyjaciółmi ożywioną korespondencyę. W dwóch 
miejscach wspominane są nawet nazwiska jenera­
łów, będących obecnie jeszcze w służbie czynnej.

Również często napotykamy nazwisko Moriera; 
widocznem jest atoli, iż tenże nie był tak bliskim 
Geffckenowi i Roggenbachowi, jak  p. v. Stosch. 
W jednym ustępie nawet wyraźnie napisano, że 
należy przed nim zataić, iż ogłoszony przy wstą­
pieniu na tron cesarza Fryderyka III reskrypt i ma­
nifest zredagował Geffcken. Również widoczną 
jest w tem miejscu obawa Geffckena, aby się Bis- 
mark o tem nie dowiedział.

Według wiadomości z innej strony, uzupełnia­
jących jeszcze powyższe szczegóły, obejmuje cała 
korespondencya 8 do 10 arkuszy druku, na któ­
rych zamieszczono 12 listów, podznaczanych li­
terami a do m. Wstęp do tej korespondencyi two­
rzy podanie kanclerza do cesarza, które jeszcze 
szerzej, niż osobisty raport z 13 stycznia, zajmuje 
się prasą liberalną. Mylnem ma być podobno twier­
dzenie, że dozwolono radzie związkowej przejrzeć 
i listy innych osób. Przesłuchiwano również Windt- 
horsta, jako świadka w sprawie procesu Geffckena, 
lecz okazało się wkrótce, że stosunki jego z oskar­
żonym były nadzwyczaj niewinne, a jeżeli kiedy­
kolwiek miały cechę polityczną, to nie można 
było stwierdzić tego na podstawie dokładniejszej 
korespondencyi. — List Windthorsta do Geffckena, 
podobno nawet jedyny, jaki znaleziono, traktuje 
o wyprawie w celu oswobodzenia Emina baszy. 
Z tego listu oczywiście nic nie można było wnieść, 
coby obciążało sprawę odbiorcy lub odsyłającego.

S praw a M oriera.
K'oln. Ztg  ogłasza list ks. Solms, który tenże 

napisał d. 4 grudnia 1888 r. do majora Deinesa 
w odpowiedzi na tegoż zapytanie. List ten brzmi: 

Madryt d. 4 grudnia 1888 r.
Kochany przyjacielu!

Wczoraj wieczorem otrzymałem Pański list 
z dnia 28 p. ra., dotyczący ówczesnych naszych 
odwiedzin u starego marszałka Bazaina. Przypo 
minam sobie jeszcze wszystko zupełnie dokładnie, 
gdyż dziwne na mnie zrobiło wrażenie, gdy mar­
szałek zupełnie otwarcie oświadczył nam, że otrzy­
mywał podczas wojny od obcego a w Niemczech 
poważanego dyplomaty wiadomości o ruchach 
wojsk niemieckich.

Marszałek opowiadał nam, że kawalerya jego 
nie byłaby w stanie pełnić służby rekonesansowej 
i przytoczył nam przykład, że pierwszą wiado­
mość o przejściu armii niemieckiej przez Mozelę 
otrzymał telegraficznie od ówczesnego ambasadora 
angielskiego w Darmstadzie. Wtedy Pan powie 
działeś: „Mais comment cela e ta i t— il possible?* 
a on na to odpowiedział: „Oui, par Londres.“ 
Przypominam sobie jeszcze najdokładniej, że na 
dalsze zapytania pańskie: „Par M. Morier, qui 
vient de partir pour Petersbourg ?“ —  Bazaine dał 
odpowiedź: „ Oui, Morier, celui gui est i d  ou
gui etait ici.u Nigdy nas nie prosił, abyśmy uwa­
żali tę rozmowę za poufną lub za tajemnicę 
i wkrótce potem rozmawialiśmy jeszcze o tem 
w ówczesnej ambasadzie niemieckiej z hr. Solms. 
Jeżeli marszałek Bazaine krótko przed swoim 
zgonem zaparł się tej rozmowy wobec innej ja ­
kiej osoby, to mogę to jedynie wytłomaczyć tem, 
że biedny, godny pożałowania starzec w drugiej 
tej rozmowie nie zupełnie już władał przytomno­
ścią umysłu. (podp.) L . ks. Solms.

Z Petersburga.
Ajencya północna telegrafuje: Dzienniki peters- 

burg8kie niechętnie wyrażają się o owacyach 
dworskich, jakich jest przedmiotem ks. Aleksan. 
der Battenberski w Wiedniu. Opinia publiczna są­
dzi, że w razie upadku księcia Koburskiego, ks. 
Battenberg, który formalnie abdykował, nie mógł 
by powrócić do Bułgaryi, nawet gdyby wezwało 
go do tego sobranie; mógłby wszelako postawić 
na nowo swą kandydaturę zgodnie z traktatem 
berlińskim.

Na propozycyę gubernatorów postanowiono 
przywrócić zjazdy guberuialne nauczycieli szkól 
ludowych.

Graźdanin donosi, że minister komunikacyj uda 
się w miesiącach wiosennych na rewizyę kolei 
i wogóle wszelkich dróg komunikacyjnych.

Nowa ustawa wekslowa wniesiona już została 
do rady państwa.

Wikaryusz dyecezyi dońskiej, Augustyn, miano­
wany został biskupem kostromskim i halickim.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 22 stycznia.

—  Głównodowodzący ks. W i n d i s c h g r a t z  i j e­
nerał B e r t o l s h e i m  powrócili z Wiednia do Kra­
kowa.

—  Hr. AlfredOwa P otocka wczoraj wieczorem przy­
była ze Lwowa do Krakowa i dzisiaj wieczorem wy­
jeżdża do Wiednia.

—  P rezyden t m ias ta  Dr S z l a c h t o w s k i  zapro­
sił radców miejskich na poufną naradę, która odbę­
dzie się dziś we wtorek d. 22 b. m. o godzinie 5ej 
po południu w sali obrad.

—  T ercyarze św. F ranciszka , posługujący ubogim, 
będą kwestować we środę 23go na Małym Rynku 
i na Mikołajskiej ul. od g. 9 —1.

—  Na w ypadek powodzi. By zmniejszyć niebez­
pieczeństwo ewentualnej wiosennej powodzi, Staro­
stwo krakowskie zarządziło bardzo słusznie już teraz 
szereg praktycznych środków w gminach. Nie wątpi 
my, że miejscowe czynniki wykonają zarządzenie to 
we własnym interesie z całą sumiennością, mianowi­
cie tak zwierzchności gminne jak i obszary dworskie. 
Przedewszystkiem wzywa Starostwo, aby już teraz, 
nie czekając chwili niebezpieczeństwa, przysposobiono 
potrzebne przyrządy ratunkowe, jak łodzie, żerdzie, 
liny i drabiny i już dziś wpływano na ludność, za­
chęcając ją  i organizując do obrony. Ponieważ dalej, 
po smutnych doświadczeniach z lat ostatnich, nie mo­
żna nigdy przewidzieć, czy i kiedy zator może się 
utworzyć lub wylew nastąpić — z organizowaniem 
straży nadrzecznej i wyznaczeniem pewnych osób na 
strażników, innych na posłańców konnych, innych na 
wioślarzy itd., również nie trzeba zwlekać, lecz już 
teraz w najbliższych dniach 14 to wszystko zorgani­
zować, jakoteż i narzędzia powyższe w tym czasie 
przysposobić, w razie bowiem nagłego wylewu, co się 
często zdarza, nie pora myśleć o organizacyi ratun­
kowej , lecz działać zaraz potrzeba.

Ponieważ zawczasu użyty środek ochronny może 
jedynie oddać przysługę skuteczną, przeto należy na­
wet podczas najmniejszego pochodu lodów, wzrasta­
jącej nagle wody itp., ustawić wzdłuż brzegów rzeki 
zorganizowane straże, któreby czuwały nad usunię­
ciem niebezpieczeństwa i doniosły natychmiast wspo- 
mnionym organom wprost lub też za pośrednictwem 
gajowych, albo też osobnych posłańców konnych, w któ­
rych miejscach zatrzymuje się lub osiada lód i gdzie 
się tenże zaczyna gromadzić.

Należy donosić natychmiast o wałach i u płatach 
grożących przerwaniem, drogach, mostach i promach 
niebezpiecznych dla komunikacyi nad lub przez rzekę.

— Z Uniwersytetu. P. Ignacy W i e l g u s ,  rodem 
z Brodów, w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszym Uni­
wersytecie stopień doktora praw.

—  Ze Ślizgawki. We środę t. j. d. 23go b. m. na 
stawach Tow. łyżwiarzy obok ogrodu Botanicznego 
przygrywać będzie muzyka wojskowa. Miękkość i chro 
powatość lodu, jaka powstała wskutek odwilży, przy 
usilnych staraniach, do których i mały przymrozek 
przyszedł z pomocą, już zostały usunięte.

—  W m enażeryi p. M ontenegro zdarzył się dzi­
siejszej nocy wypadek, że młodemu lwu, sąsiadują­
cemu w klatce z panterą, odgryzła taż pantera przez 
kratę ogon. W przeszłym tygodniu zaś stracił wła­
ściciel menażeryi piękny okaz węża dusiciela (boa 
constrictor), który zdechł prawdopodobnie wskutek 
zimna i mrozów. Menażerya posiada piękne i liczne 
okazy różnych dzikich zwierząt, które warto oglądać. 
Dla uczniów i uczennic uczęszczających do szkół i 
zwiedzających menażeryę wspólnie klasami pod dozo­
rem nauczycieli, właściciel menażeryi uczynił znaczne 
ustępstwo w cenie.

—  Krakowski szp ita l B raci M iłosierdzia ogłosił
wykaz chorych, tamże przyjętych i leczonych od Igo 
stycznia do 31go grudnia 1888 r., z którego się oka­
zuje, iż liczba chorych w tym okresie wynosiła 470, 
z których tylko 13 osób zmarło. Oprócz tej liczby 
obłożnie chorych, w szpitalu pielęgnowanych, udzie­
lono jeszcze kilkuset przychodnim niemocnym osobom 
potrzebnej porady lekarskiej i pomocy. — We wszy­
stkich zaś szpitalach 15 klasztorów Braci Miłosier­
dzia, zakonnej prowincyi austryacko-czeskiej, wr. 1888 
pielęgnowano 14,362 chorych. Wyrażając w końcu 
powyższego wykazu serdeczne podziękowanie wszy­
stkim dobrodziejom, którzy krakowski szpital Braci 
Miłosierdzia swemi dobroczynnemi datkami wspierać 
raczyli, spodziewa się tenże zakład, że i w roku bie­
żącym 1889 przyjaciele ludzkości chorym ubogim dal­
szej swej łaski nie odmówią.

— W Kole artystyczno literackiem  odbędzie się we 
środę o godzinie 7ej wieczorem odczyt archeologa 
p. Ossowskiego o wykopaliskach i drugi wykład p. 
Czesława Czyńskiego: „Badania prelegenta nad sta­
nem jasnowidzenia i przemieszczania zmysłów u hyp- 
notyków“ (z demonstracyami).

—  P. E lstsrm ann nadesłał do Magistratu pismo, 
upraszając o doniesienie mu o miejscach w okolicy 
Krakowa, lub wogóle gdziekolwiekbądż, o którychby 
było wiadomem, że w nich spoczywają zwłoki człon­
ków rodziny księcia Józefa Poniatowskiego.

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Niwiska, w powiecie kolbuszowskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

— Konstanty Schm idt CiążyAski, znany ze swych 
zbiorów kamei i gemm, nabytych przez miasto Kra­
ków do Muzeum narodowego, zmarł w Gorycyi dnia 
5 b. m., w 80 roku życia. Syn lekarza cesarzowej 
Józefiny, następnie lekarza wojsk polskich — urodzo­
ny w Warszawie, połączył nazwisko obce ojca z na­
zwiskiem polskiem swej matki. Całe życie przepędził 
w wielkich stolicach europejskich, zajmując się zbie­
raniem i sprzedażą dzieł sztuki — znany zarówno 
w Petersburgu, Paryżu, jak w Londynie. Specyalne 
zamiłowanie do rzniętych kamieni stało się podstawą 
zbioru, który wyłączał z pod handlu — i pragnął 
pozostawić go w kraju rodzinnym. Miły to był sta­
rzec z wielką znajomością świata i wykształceniem 
artystycznem — miał zdolności połiglotyczne, bo mó­
wił nietylko wszystkiemi językami, ale i narzeczami 
europejskiemi.

— B ar. Emanuel Komers von L indenbach , uro­
dzony w r. 1809, zakończył życie w d. 18 b. m. 
w Żaku pod Czaslau w Czechach. Zmarły posiadał 
wielki krzyż orderu Leopolda, był tajnym radcą i 
prezydentem sądu wyższego.

— Z lis tów , otrzymanych ze Lwowa, dowiaduje­
my się, że niedzielny bal u Marszałkowstwa hr. T a r ­
n o w s k i c h  był licznym, nader ożywionym i w ca­
lem tego słowa znaczeniu udanym. Młodszy syn 
Marszałka, hr. Adam Tarnowski, świetnie prowadził 
tańce. O balu czytamy w Przeglądzie;

„Wieczór wczorajszy u państwa Marszałkowstwa 
Tarnowskich był niezaprzeczenie najświetniejszym ba­
lem tegorocznego karnawału. Tańce rozpoczęły się o 
godzinie 10 polonezem, który otworzył p. Marszałek 
Tarnowski z p. Maryą Potocką w pierwszej parze, 
Jerzy Czartoryski z p. Marszałkową Tarnowską 
w drugiej parze, Ludwik Wodzicki z Jerzową Czarto­
ryską w trzeciej parze, a dalej szły następujące pary;

Oktaw Pietruski z p. Komorowską, Simonowicz pre­
zydent apelacyi z p. Łosiową, Zamojski z p. Mierową, 
Stanisław Jędrzejowicz z p. Romaszkanową, Stanisław 
Tarnowski z Tomisławową Rozwadowską, Mycielski 
z p. Podlewską i Zdzisław Tarnowski z p. Agenoro- 
wą Gołuehowską.

Po polonezie zagrano walca, a trzej młodzi Tarnow­
scy, Zdzisław, Juliusz i Adam, rozpoczęli go z pp. 
Leonową Sapieżyną, Agenorową Gołuehowską i p. Żół­
towską.

O wpół do 1 podano kolacyę, a ochocza zabawa 
przeciągnęła się do 4 rano.“

Na drugi dzień po balu hr. Marya P o t o c k a  wy­
jechała ze Lwowa, jadąc na Kraków, gdzie jeszcze 
bawi, i Wiedeń do Cannes do hr. Alfreda Potockie­
go, którego zdrowie w dobrym jest stanie. Wsiadając 
do wagonu, hr. M. Potocka dowiedziała się z otrzy­
manego telegramu o urodzeniu się w Wiedniu dru­
giego syna hr. Romana i Elżbiety z ks. Radziwiłłów 
Potockich.

—  Słow ianie W Wiedniu. W świeżo wydanem spra­
wozdaniu z czynności za r. 1888 rada miejska skarży 
się, „że chociaż inteligeneya i większe majątki w sto­
licy Austryi znajdują się wyłącznie w posiadaniu Niem­
ców, w niższych jednak warstwach ludności żywioł 
słowiański wzrasta coraz bardziej i robi przerażające 
dla germanizmu postępy. Szczególnie zdobywa on so­
bie coraz więcej terenu między ludnością rzemieślni­
czą. Obecnie już 42%  wiedeńskich szewców, kraw­
ców i kuśnierzy jest słowiańskiego pochodzenia.^Da- 
wniej Słowianie niemczyli się w Wiedniu dość szybko, 
teraz zostają oni wierni swojej narodowości i orga­
nizują się coraz lepiej, wskutek czego Niemcy mu­
szą się coraz bardziej mieć w Wiedniu na baczności, 
żeby germański charakter Wiednia nie został naru­
szony. “

Z W arszaw y. Obiega pogłoska, że posada po­
mocnika kuratora okręgu naukowego warszawskie­
go będzie zwiniętą, natomiast zaś utworzone bę­
dą dwie posady inspektorów okręgowych.

W zeszłą środę przybył do Warszawy p. Watson 
delegat kolei austryackich. P. Watson udał się do 
Petersburga celem bliższego porozumienia się z za­
rządem głównego Towarzystwa dróg żelaznych w Ro­
syi, w sprawie zaprowadzenia od dawna już projek­
towanych pociągów błyskawicznych pomiędzy Wie­
dniem i Petersburgiem.

Na stacyach kolei warszawsko-wiedeńskiej i war- 
szawsko-bydgoskiej, a mianowicie w Granicy i Ale­
ksandrowie, wprowadzoną będzie w ciągu bieżącego 
miesiąca asekuracya podróżnych od nieszczęśliwych 
wypadków.

Dzienniki warszawskie dowiadują się, że departa­
ment dróg żelaznych nie zatwierdził projektu budo­
wy drogi od stacyi kolei dęblińsko-dąbrowskiej Mie­
chowa do granicy austryackiej, ponieważ kolej ta po­
siada już połąezenie z pomienioną granicą. Natomiast 
przychylnie został przyjęty projekt budowy odnogi od Ło­
dzi do Zgierza i prawdopodobnie roboty będą rozpo­
częte z wiosną.

Pomimo zbliżającego się terminu wysiania deklara- 
cyj od osób, pragnących wziąć udział w wystawie 
paryskiej, bardzo małe zgłoszeń otrzymuje komitet 
warszawski.

—  Pomnik P an ina. Austryacki konsulat w War­
szawie poczynił poszukiwania za pośrednictwem p. 
Nagłowskija, szefa jeneralnego sztabu w Warszawie 
za rodziną kapitana Sergiusza Panina, poległego pod7 
Krakowem w roku 1768 i tu pogrzebanego na placu 
Aryanskim. Szczątki Panina muszą być usunięte 
plac bowiem będzie niwelowany, szło więc o porożu’ 
mienie się z rodziną poległego, gdzie chce mieć ko­
ści swego krewnego złożone. Na razie szczątki Pa­
nina mają być złożone na jednym z najbliższych 
cmentarzy Królewstwa polskiego, tak bowiem sobie 
życzy p. Nagłowskij.

Repertuar teatru krakowskiego.
We czwartek 24go: Dwie blizny, komedya w 1 

akcie, Al. hr. Fredry ojca z p. Hoifmannową w głó­
wnej roli; Broń niewieścia, komedya w 1 akcie 
Benedixa. Debiut p. Grodzkiej; Indyana i  Charle­
magne, wodewil w 1 akcie z francusk.

W sobotę 26go: Na dochód Sobiesława: P rzyja ­
ciel kobiet, komedya w 5 aktach, Aleksandra Du­
masa syna.

Gra md Hotel
w Krakowie.

Menu dnia 23 stycznia 1SS9 v.
D i n e r  ń 2 fi.

1. Potage Creme d’orauge a la Polonaise, Consommó Im­
periale.

2. Bouche a la Reine.
3. Epigramme de mouton Provencale.
4. Sole au vin blanc.
5. <Joq de bruyere, Sal*de.
6. Creme aux noix brulć.

Cafś.

Dnia 21go stycznia pochmurno, chwilami śnieg- 
term. od — 2-3 doszedł do + 0 -5  C. — Barometr idzie 
w gorę; o godzinie 7ej rano d. 22go stan jego był 
746-1 millim., term. —3 0 O. — Wiatr północny.

— We środę d. 23go stycznia: Zaślubienie Najś. 
Maryi Panny.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z tea tru . We czwartek przedstawione będą Dwie 

blizny hr. Fredry ojca, z panią Hoffmann w roli 
kasztelanowej, prócz tego Broń niewieścia, komedya 
w 1 akcie Benedixa. Debiut panny Grodzkiej w roli 
Anny. Zakończy przedstawienie wodewil Bayarda i 
Dumanour p t.. Idyana i  Charlemagne, wznowiony 
po kilkunastu latach z p. Ziembińską i p. Solskim.

W sobotę na benefis p. Sobiesława, jednego z naj­
sympatyczniejszych naszych artystów, który od lat 
kilkunastu dźwiga na swych barkach cały poważny 
repertuar naszej sceny, przedstawioną będzie przewy- 
borna komedya Dumasa Przyjaciel kobiet. P. Sobie­
sław odtworzy postać tytułową. Inne role spoczywa­
ją  w rękach pierwszych sił naszego teatru. W nie­
dzielę po południu Emigracya chłopska. 8

K oncert pani Pietschiliann, uczennicy konserwa- 
toryum wiedeńskiego, dany wczoraj w sali p. Ga- 
bryelskiej, zgromadził sporą garstkę słuchaczów, któ­
rzy przyjęli produkcyę z uznaniem. — Koncertantka 
wykazała w grze wiele poprawności i dobrze rozwi­
niętej techniki. Współudział wzięli pp. Hoch i No- 
wacek i urozmaicili program piękną grą.

Paderew sk i, znakomity pianista i kompozytor pol­
ski, ma w Wiedniu d. 24 b. m. dawać koncert, we­
dług doniesienia dzienników tamtejszych.
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T E A T R .

M inow ski, komedya w czterech aktach Aleksan­
dra Mańkowskiego. (Benefis p. Lubicza).

Autor znanym jest już dobrze naszej publiczno­
ści i jego utwór D ziw ak, wystawiony w teatrze 
krakowskim, zwrócił uwagę nietylko szerszych 
kół, lecz i poważnej krytyki. Każdy się spodzie­
wał ujrzeć teraz dzieło niepoślednej wartości, ale 
oczekiwania w znacznej części zostały zawiedzio­
ne. Nie można powiedzieć, aby sztuka była bez 
wartości. Przeciwnie! jest w niej wiele świetnych 
pomysłów, lecz całość grzeszy brakiem prawdy 
życiowej. Przedewszystkiem postać tytułowa, wy­
borny materyał do komedyj, powieści i studyów 
społecznych błędnie została przeprowadzoną. Bo 
któż jest ów Minowski? To typ, który wszędzie 
w Polsce spotykamy; to fałszywa wielkość lokal­
na przemawiająca w imieniu całego kraju, a w i- 
stocie uosobienie narodowej obłudy, tej bipokry- 
zyi terroryzującej wszystkich a drżącej, jak  li­
stek na drzewie, przed wrzekomą niepopular- 
nością. Typ wyśmienity, dotąd nieuchwycony, lecz 
którego nie trzeba było zmarnować, czyniąc z niego 
maniaka, i w kilku scenach po prostu waryata, 
którego należałoby posłać do Kulparkowa a nie 
przedstawiać na scenie. Dlaczego nie pozostawił 
mu autor całej, istotnej prawdy życiowej ? Co za 
szkoda! Dlaczego nie przedstawił w całej prawdzie 
nadużyć uzurpowanej powagi i małoduszności o- 

: błudy ?
Autor chciał w tormie satyry sebłostać owych 

trybunów powiatowych, nieposiadającycb żadnych 
danych do przewodniczenia i zawdzięczających 
mir tylko ślepocie i ciasnym mózgom swoich współ­
braci a własnej bezczelności. Lecz tutaj przeliczył 
się, bo z trybuna zrobił waryata i owa karykatu 
ra  może tylko wzbudzić politowanie, lecz nigdy 
reakcyi przeciw uzurpacyi.

Co do innych postaci, to niektóre są udane i 
odznaczają się pewną oryginalnością. Hrabia nie 
jest nowy, bo jego podobiznę widzieliśmy już 
w Dziwaku. Syn jego Artur w zamian nakreślo­
ny z prawdą, pełen dowcipu, lekkości i oryginał 
ności. Olga, córka sędziego, to chłopomanka najczy­
stszej wody, trochę spaczona i przedawniona. Olena, 
dziewczę w.ejskie, pełne poezyi o uczuciach arcy- 
szlachetnych, wygląda na Rusałkę raczej niż na 
prawdziwą postać. Trąbecki i Groszyński, wybór 
ne typy szlachciców, chorujących na demagogów 
Pani Minowska i jej syn Edzio, szlachetni i zacni, 
szczególniej matka uosabia cnotę, nawet nieco wy­
górowaną i wyidealizowaną, gdyż w praktyce dzie­
je się nieco inaczej. Sędzia i reszta osób niepo- 
zbawione są pewnej charakterystyki. Wogóle są 
to typy, i chociaż czasem dziwacznie postępujące, 
ale większość robi sympatyczne wrażenie.

Akt pierwszy, w którym się odbywa kompro­
mis między Capowskim i hrabią, gdzie ostatni zo­
stał najniesłuszniej zasądzony przez Minowskiego, 
bo nietylko że stracił pieniądze pożyczone, lecz 
swemu dłużnikowi musiał jeszcze zapłacić grube 
odszkodowanie, niby za sponiewieranie honoru, a 
to wszystko dlatego źe jest hrabią i bogatszym, 
jest bardzo dobrym i wiele obiecującym. Jakkol­
wiek autor użył za silnych tu barw, przecież rzecz 
dowcipnie pomyślana, z życia wzięta, a podobne 
kompromisy nieraz się już przytrafiały.

Drugi akt, dość nudny i nieprawdopodobny. 0- 
wa Olena zwierza się przed O lgą, że jest zdra­
dzona przez kochanka i unieszczęśliwiona. Panna 
z dobrego domu, przyzwoicie wychowana, bierze 
całą sprawę w rękę i Edziowi przedstaw ia, że, 
jeżeli nie poślubi O leny, to zabije dwie istoty. 
Wyrażenie silnie drastyczne, a wogóle nasze panny 
jeszcze nie doszły do tego stopnia wykształcenia 

i medycznego i kryminalnego.
W trzecim akcie rozgrywa się scena oświadczyn 

między Olgą i Arturem. Scena żywa, dobra, ory 
ginalna. W tym akcie sędzia urządza pułapkę na 
Minowskiego i wzywa go na kompromis, który 
jest punktem kulminacyjnym komedyi.

W czwartym akcie zjeżdża szlachta z sąsiedz­
twa. Minowski siada na prezydyalnem krześle 
i myśląc, że to syn hrabiego, wydaje wyrok, aby 
się ożenił z uwiedzioną chłopką. Wyborna scena, 
gdy się dowiaduje, że jego Edzio jest owym Don 
Źuanem. W tej jednej chwili staje się tem, czem 
być powinien przez ciąg całej sztuki. Lecz to je ­
den błysk i na podszepnięcie przez Artura, że Mi 
nowski jest wyższym nad wszystko, zaczyna zno­
wu waryować i pleść o mikrokozmach i makro 
kozmach, na czem traci prawda życiowa, tak wy­
bornie uwydatniona, w podobnym wypadku w 
Dumasa Pojęciach pani Aubry. Akt ten ma kilka 
ustępów silnie dramatycznych, zapożyczonych pra­
wdopodobnie bezwiednie z Augiera. Wreszcie 
wszystko się kończy dobrze, nie wiedzieć dla­
czego.

Akeya w wielu miejscach biegnie szybko, na­
wet za szybko. Matka z miejsca przebacza syno­
wi i bez żadnej walki pozwala mu się żenić 
z kochanką chłopką. Edziowi wystarcza parę słów 
Olgi, aby swój prastary klejnot szlachecki połączył 
z rodziną chłopską. Parę słów Artura podbija serce 
panny pięknej i bogatej. Widocznie na tej bujnej 
Ukrainie słońce więcej rozgrzewa i skutkiem tego 
ludzie są pohopni do nagłych czynów i bezpo­
średniej miłości. Pod względem budowy sceni­
cznej autor nie jest już nowieyuszem i potrafi 
wprowadzać odrazu kilka osób, z których każda 

i jest potrzebną i innym nie zawadza. Intryga sła-

Iba, motyw jej główny uwiedzenie dziewczyny 
wiejskiej, niesmaczny, nienaturalny, przesadny.

To wszystko, co można napisać bezstronnie o 
M inowskim . Są w nim wielkie wady i błędy, 
lecz posiada także i pewne zapowiedzi talentu, 
dowody myśli głębszej, a przy tem schlebienia pe­
wnym prądom. Autor, który napisał tę komedyę, 
może lepszą napisać; teatr, który ją  wystawił, 
spełnił obowiązek; ale sędziowie, którzy ją  nagro­
dzili, ci już niczem usprawiedliwić się nie zdoła­
ją ;  mogą oni mieć przeszłość — przyszłości nie 
mają.

Dowodem tego Lena, a teraz Minowski. To sa­
mo można powiedzieć także o Albercie, wójcie 
krakowskim, którego nie chciał, bo nie mógł wy­
stawić żaden teatr polski, a którego owi sędzio­
wie uwieńczyli, choć nie uwiecznili!

Pod względem wystawy sztuki i gry artystów, 
widać było staranność, jak ą  reżyserya dołożyła, 
aby utwór wyszedł w najlepszym świetle.

A  tout seigneur — tout honneur, zacznijmy więc 
od p. Lubicza, benefieyanta. Jako Artur, syn hra­
biego, był eleganckim, salonowym i odtworzył tę 
postać z wielką werwą, swobodą i prawdą. P. Sie­
maszko w roli tutułowej miał trudne zadanie do 
spełnienia. Minowskiemu nie poradzi i wytrawny 
p t j s ta ,  bo i ten nie potrafi ująć tego w zbyteczne

i zupełnie nie potrzebne, a tak nieszczęśnie wy­
bitne w postaci. P. iSiemaszko sumiennie wy- 
studyował owego trybuna, ale nie mógł schować 
do kieszeni waryata. Ośmielamy się jednak 
zwrócić mu uwagę, aby na przyszłość obniżył 
nieco ton głosu, bo w akcie czwartym, gdy rze­
czywiście potrzebował użyć całej jego siły, ten 
mu nie dopisał i słyszeliśmy tylko jakieś niewy­
raźne dźwięki.

Panna Kałużyńska nerwowo odtworzyła Olanę. 
Grała z przejęciem; winna tylko swoje ruchy u- 
trzymać w odpowiednich karbach, gdyż nadmier­
nie kurczenie lub wyciąganie ramion szkodzi tyl­
ko grze, w której talent zawsze przebija się. Pani 
Sułkowska miała wiele do mówienia, lecz nic do 
działania. Potrzebowała być tylko ujmującą, a po 
nieważ posiada ten przymiot, więc i typ Olgi wy 
szedł zupełnie dobrze, a grała ze spokojem i mia­
rą. Pani Wolska była w swoim żywiole matką 
czułą i dramatyczną. Panowie: Antoniewski, Wer­
ner, Przybyłowicz, Konopka i p. Wojnowska nie 
wielkie swe role grali tak, jak  należy w porząd 
nym teatrze.

Z przyjemnością zauważyliśmy, że w rolach 
trzeciorzędnych wystąpiły artystki, zajmujące pe­
wne stanowisko w teatrze krakowskim. Życzyćby 
należało, aby się to częściej przytrafiało, bo na 
tem zyskują sztuki, autorowie i dobra sława 
teatru.

Artystów oklaskiwano i przywoływano, a bene 
fieyantowi oprócz hojnych naddatków ofiarowano 
ładny wieniec laurowy, przy nieustających okla­
skach.

Teatr był przepełniony, bo nawet orkiestra zo 
stała wysprzedaną. Z  fotelu.

Artykuły w dziale „Hadeiłsne* nie pocko 
dzą od Bednkcyl.

N A D E S Ł A N E .  (228 4-5)

Koncert F ra n c isz k a  O n d rzy czk a ,  sk rzy p k a

Wobec bardzo licznie zebranej publiczności wy­
stąpił przedwczoraj w sali hotelu Saskiego jeden 
z najznakomitszych obecnie skrzypków — Ondrzy- 
czek, z programem olbrzymim, a dozwalającym 
rozwinąć wszelkie zalety gry.

Kto koncertem Paganiniego rozpoczyna pro- 
dukcyę, musi być artystą pierwszorzędnym, a tak 
pewnym swej ręki, aby obawa o jej zmęczenie 
była wykluczoną. Wyobraźmy sobie utwór naje­
żony trudnościami jednostronnemi, w których rzu 
ty i podwójne biegniki główną odgrywają rolę, 
gdzie prawa ręka musi po karkołomnych próbach 
przejść odrazu do szerokiej kantyleny i wyzyskać 
ton od największej siły do niknącego pianissimo, 
a w końcu podołać bajecznie forsującej kadencyi, 
a będziemy mieli pojęcie o najtrudniejszym z kon 
certów, którego dzielni skrzypkowie nawet oba 
wiają się.

Ondrzyczek gra ten koncert z pewnem zamiłowa­
niem, nie tyle dla chęci popisania się z techniką, jak  
raczej, że rozwinąć w nim może całą potęgę tonu 
Ustępów trudnych nie pokonywa on z nieskazitelną 
czystością, tu i ówdzie zmiata je  po prostu, ale 
śpiew prowadzi porywająco, tak , że niejedna ba 
nalność nawet samego utworu niknie po tym cu 
downym i potężnym tonem. Pewna ostrość skrzyp 
ców w tym koncercie wynika ztąd, że muszą być 
o pół tonu wyżej nastrojone, gdyż tak Paganini 
napisał i grał. W niskich i średnich tonach brzmi 
wskutek tego instrument świetniej a raczej ja  
skrawiej — w wysokich nieco za ostro.

Po tym pierwszym numerze programu, przyj ę 
tym grzmotem oklasków, rozwinął artysta najró­
żnorodniejsze zalety talentu swego, w śpiewnej 
legendzie Wieniawskiego, w porywającym polo­
nezie Lauba, w cudownie zagranej pieśni wie­
czornej Schumana, w romansie BeetUovena, eglo- 
dze Neswery a w końcu w perpetUo moto Riesa.

Gdyby chodziło o zaznaczenie najwybitniejszej 
zalety tego artysty, to należałoby przedewszyst- 
kiem podnieść stronę uczucia i wrodzoną dystynk- 
cyę w grze. Nic tam nie jest kłaiuanem, ani za 
pał, ani tkliwość, ani rzewność, a po za tem 
wszystkiem czuć siłę i wyborne zrozumienie. — 
Komu innemu możnaby zrobić zarzut ze zbyt sze 
rokich allargandów, z gwałtownych przyspieszeń, 
u Ondrzyczka ma to wszystko zrodło w prawdzi- 
wem uczuciu i obfituje w tak bogate cienie i tak 
ślicznie faluje, że słuchacz idzie za tem porwany 
pięknościami deklamacyi. Szczytem techniki le­
ciutkiej, powiewnej, świadczącej o bajecznie lek­
kiej prawej ręce, był ustęp ze suity Riessa, któ­
ry artysta na żądanie powtórzył.

Publiczność przyjmowała artystę z rzadkim u 
nas zapałem. Produkcya trwająca blizko godzin 
dwie nie znużyła nikogo, przeciwnie domagano 
się bez końca dodatków i dziękowano za nie 
burzą oklasków. Sprawozdawca akompaniował 
artyście.

Franciszek Bylicki.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targu zbożowego 

na Kleparzu.
a l t ó w  dnia 22-go stycznia.

Z powodu zupełnego braku chęci do kupna na 
dzisiejszym targu na Kleparzu, obroty bardzo były 
ograniczone i przez to tylko w cenach żadne 
znaczniejsze zmiany nie uwidoczniły się.

Płacono za pszenicę białą od 7'50 do 7-90 złr., 
za czerwoną od 7-40 do 7'80 złr., za żółtą od 
7-40 do 7-75 złr.; za żyto od 6-— do 6'40 złr.; 
za jęczmień od &— do 6.75 złr.; za owies od 
6-25 do 6-50 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 21 stycznia. 
Na dzisiejsty targ przypędzono wołów galicyj­

skich 576, wołów węgierskich 2667 i wołów nie­
mieckich 1515.—  Razem 4758 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie 48, 50, do 52 złr.; 
osobliwe 54, 55 do 56 złr.; wyjątkowo do —, 
za woły węgierskie 50, 54, 58 do 59, osobliwe 
—, — do — złr.; za woły niemieckie 52, 54, 58 
do 60 złr.; osobliwe — do — złr. za 100 kilo 
żywej wągi.

Wilhelm Amirowicz.

Od Adm inistracyi „ Czasu1. ‘

Na odnowienie kościoła na Skałce złożyli: 
X. C. W. z Krakowa 5 złr., p. Szatkowska 6 złr. 
8 cent.

r Dla dzieci. — Pismo bogato ilustrowane 
,,Swiatełfeo“ rocznie j u ż  z p r z e s y ł k ą  
p o c z t o w ą  tylko 4 złr. Całoroczni prenumera 
torowie otrzymają piękny ilustrowany kalendarzyk 
dla dzieci ,na r. 1889 bezpłatnie (str. 84). Adres 
„ Lwó w,  Światełko, ul .  C z a r n i e c k i e g o ,  1.

N A D E S Ł A N E . (94 1-6)

Aptekarza E. Senckenberga cukierki migrenowe 
z antipyriną  uchodzą dzisiaj niezaprzeczenie za naj 
lepszy środek do zwalczenia i wyleczenia migreny. Kto 
dotknięty został tą  zdradziecką chorobą i musi prze 
cierpieć co miesiąc lub co tydzień wzmagające się nie 
znośne bole głowy a przez to staje się niezdolnym do 
wszelkiego zajęcia, ten z zaufaniem niechaj chwyci się 
antipyriny  w kształcie cukierków migrenowych Sen 
ckenberga, polecanej przez niemieckich, angielskich 
włoskich a szczególniej francuskich lekarzy jako najpe 
wniejszy środek. Po użyciu 3, najwyżej 5 sztuk usunięte 
zostaną szybko i trwale nawet najsilniejsze napady 
W skutek opakowania w gustownych pudełkach mo 
źna te cukierki jak  w bonbonierce zawsze przy sobie 
nosić i w potrzebnym wypadku natychmiast użyć, 
Cena pudełka z opisem użycia 95 ct. Nazwa „Apo 
theker E. Senckenberg" jest na pudełku kilkakrotnie 
umieszczoną. Wszystkie inne wyroby są naśladowa 
niem bez wartości. Do nabycia tylko w aptekach 
w Krakowie w aptekach: K. Wiszniewskiego, L 
Rosnera, E . Stockmara. Gdyby w której aptece nie 
były na składzie, można je  w danym razie sprowa 
dzić z głównego składu z apteki C. Brady, Kremsier 
(na Morawie). Wysyłka opłatna za poprzedniem otrzy 
maniem gotówki.

N A D E S Ł A N E .  (178 22-24)

N eusteina  ocukrzone pigułki św. Elżbiety
czyszczące krew,

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 ct., 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilnie 
przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokułowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold0 
z firmą łpolliclic „ z u m  Jiesl. Leopold/1 
Wien 1, Ecfee der Spiegel- und Plan- 
ftengasse. Do nabycia w 14.rak.owie u ap. 
W. Redyka, F. Sobierajs kiego, 14. 
Wiszniewskiego, — w Podgórzu u p 
Skakalskiego.

N A D E S Ł A N E .  (243 11-52)

Nowem lekarstwem przeciw zatka­
niu stolca, które przez najznakomitszych le­
karzy, między innymi także przez profesora Dra 
H. S e n a t o r a  w B e r l i n i e ,  Dra T h o m p s o n a  
w P a r y ż u  i profesora Dra M a s s i n i e g o  w B a ­
z y l e i ,  jako najlepszy ze wszystkich na ten cel 
dotychczas używanych środków oznaczony został, 
jest cascara sugrada. Tworzy ona główną część 
składową nowych poprawnych pigułek szwajcar­
skich A. B randta w St. Gallen w Szwajcaryi, któ­
re są do nabycia we wszystkich lepszych apte­
kach w pudełkach po 40 ct. lub 70 ct., z opisem 
użycia. Nie trzeba więc zważać na ogłoszenia kon­
kurencyjne, wychodzące od fabrykantów zastarza­
łych pigułek, lecz obstawać przy nazwie A. Brandt, 
wyrażone dokładnie na każdem pudełku. Wszyst­
kie inne wyroby są naśladowaniem bez wartości. 
Te nowe poprawne pigułki szwajcarskie są na 
składzie we wszystkich większych aptekach. Na 
żądanie przesyła je  także każdemu zamawiającemu 
o p ł a t n i e  główny skład: aptekarz F. S c h m i e d  
w Cieplicach w Czechach.

Ostatnie wiadomości.
Stosownie do telegrafowanego nam wczoraj o- 

świadczenia Namiestnika, Sejm galicyjski skończy 
swoje obrady w piątek, a w sobotę nastąpi na 
rannem posiedzeniu jego zamknięcie ze zwykłym 
ceremoniałem.

Piszą do nas z W iednia:
(?) Z kilku stron uderzono na komisyę woj­

skową Izby panów z powodu, że ta nie przyłą­
czyła się do rezolucyj, uchwalonych przez Izbę 
deputowanych przy obradach nad ustawą wojsko­
wą. Z niektórych stron podniesiono nawet zarzut, 
jakoby rząd wywarł w tej sprawie nacisk na ko­
misyę Izby panów, chcąc w ten sposób „osłabić" 
znaczenie rezolucyj, uchwalonych przez Izbę de­
putowanych. Wobec tych zarzutów będzie zape­
wne na miejscu, jeżeli przypomnę, że według par­
lamentarnego zwyczaju, żadna Izba nie przyłącza 
się do rezolucyj uchwalonych przez drugą Izbę. 
iomisya wojskowa Izby panów postąpiła więc 

jedynie według zwyczajów parlamentarnych, nie 
irzyłączając się do rezolucyj, uchwalonych przy 
debacie nad ustawą wojskową, przez Izbę depu­
towanych.

Dwór wiedeński miał odłożyć wyjazd do Gódóllo 
z powodu panującej tam difteritis.

Ks. Aleksander Battenbergski, który podczas 
trzechdniowego pobytu w Wiedniu j.z odznacze­
niem przyjmowany był przez dwór, śniadał 20-go 
d. m. u Arcyks. Karola Ludwika. Podczas dnia 
składał pożegnalne wizyty członkom rodziny ce­
sarskiej, a o 6-tej wieczór udał się w karecie 
dworskiej z „Hotel Imperial0 do Burgu, gdzie 
przed obiadem przyjęli go Cesarz i Cesarzowa, 
poczem nastąpił obiad w ścisłem kole rodziny 
cesarskiej; wzięli w nim udział, prócz cesarskiej 
pary i gościa: Następca, tronu wraz z małżonką, 
Arcyks. Walerya i ks. d’Alengon wraz z żoną, sio­
strą Cesarzowej. — Po o biedzie ks. Aleksander 
pożegnał się i wrócił do „Hotel Imperial,0 zkąd

ubrany po cywilnemu udał się napociąg o godzi­
nie 8-ej minut 15 wieczór, którym odjechał do 
Darmstadtu.

Organa kanclerskie odgrzewają znowu sprawę 
Moriera. Prócz powyżej przytoczonego listu ks, 
Solms, Koln. Z tg  ogłasza rozmowę tego księcia, 
w której opowiada on swoje stosunki z Bazainem 
i potwierdza raz jeszcze, że przez depeszę Mo 
riera — ale wysłaną do Londynu — dowiedział się 
marszałek o ruchach wojsk niemieckich. Dalej 
Koln. Z tg  mówi, iż przy procesie Geffckena od­
kryto różne rzeczy dotyczące Moriera, których nie 
ogłoszono, gdyż byłoby to szkodliwem dla dyna 
styi i państwa!! Zauważyć tu można, że przecież 
nie cofnięto się przed ogłoszeniem wielu, bardzo 
wielu rzeczy szkodliwych dla dynastyi i państwa 
dlaczegóż więc tu zrobionoby ten wyjątek? Dość, 
że Koln. Ztg  twierdzi, iż pokazuje się z wszyst 
kiego, że Morier mięszał się zawsze w wewnętrzne 
sprawy niemieckie i był od początku do końca 
nieprzejednanym nieprzyjacielem cesarstwa nie 
mieckiego. W końcu jednak zauważa ten dzień 
nik, że gdyby sir R. Morier był grzecznie, a nie 
tak gwałtownie, jak  to uczynił, udał się do rządu 
niemieckiego i to przez ambasadę angielską w Ber­
linie, a nie za pomocą wołającego o pomstę listu 
do hr. H. Bismarka, to kto wie, czyby nie by: 
otrzymał zadośćuczynienia. Ten końcowy ustęp 
artykułu jest charakterystyczny.

Dnia 20 b. m. odbyło się w zamku berlińskim 
udzielenie przez cesarza insygniów Czarnego orła, 
nowo dekorowanym. Po ceremonii para cesarska 
udała się do galeryi obrazów, gdzie zastawiono 
obiad. Cesarz wniósł toast na cześć dawnych 
nowych kawalerów orderu. Wice-admirał Monts 
otrzymał Czerwonego orła na łożu śmiertelnem 
Ks. Reuss był 19 b. m. na herbacie u Cesarza, 
następnego dnia znajdował się na ceremonii orde 
rowej, a wieczór odjechał do Wiednia. P. Puttka- 
mer był 19 b. m. na śniadaniu u pary cesarskiej 
a na obiedzie wraz z ministrem skarbu Mattzanem 
u kanclerza.

Ks. Wiktor Napoleon opuścił po cichu Brukselę 
i sprzedał najpiękniejsze konie z swej stajni. Mnie 
mają, iż udał się do Włoch.

Afrykański podróżnik Franzoi miał w Medyola 
nie odczyt, w którym rzekł, że Rosya wysłała 
Aszynowa do Abissynii w interesie Francyi, ale 
że i Austrya otoczyła opieką tę wyprawę, gdyż 
tylko pozornie sprzyja Włochom, a w istocie sta 
ra się im szkodzić.

Telegramy własne „Czasu".

Lwów 22 stycz. (Ze Sejmu),Wniosek Lenartowi 
cza względem udzielenia pogorzelcom Harasymowa 
200 złr., uznano za nagły i odesłano do komisy i 
budżetowej, polecając, aby zdała sprawę ustnie

Przyjęto wniosek Wydziału, przyznający pen 
syę wdowie po profesorze Au.

Władysław Koziebrodzki interpeluje, czemu Wy­
dział nie przedłożył dotychczas sprawozdania o 
szkole w Czernichowie i w Dublanach.

Wereszczyński oświadcza, że sprawozdanie o 
Czernichowie teraz wniesiono. Ludwik Wodzicki 
oświadcza, źe komisya gospodarstwa nie będzie 
mogła już obradować nad tą ważną sprawą.

Merunowicz uzasadniał w pierwszem czytaniu 
swój wniosek, polecający Wydziałowi zastrzeżenie 
odpowiedniej kontroli nad kolektantami podatko­
wymi. Wnosi uznanie nagłości i odesłani# do ko- 
misyi z poleceniem, aby zdała sprawę ustnie. — 
Przyjęto.

Lasocki motywuje w pierwszem czytaniu wnio 
sek swój w przedmiocie usunięcia zarządzeń, u 
trudniających handel nierogacizną. Uchwalono na 
głość wniosku.

Komisarz rządowy przedstawił konieczność za­
rządzeń weterynaryjno-policyjnych wobec oboję­
tności gmin. Towar galicyjski szedł za granicę 
dotknięty zarazą; był zdyskredytowany.

Po przemówieniach Adama Jędrzej owicza, Piłata 
Ludwika Wodzickiego, odesłano do komisy i 

administracyjnej, polecając, aby ustnie zdała 
sprawę.

Następuje dyskusya nad sprawozdaniem korni 
syi o wniosku Skrzyńskiego w sprawie założenia 
szkoły rolniczej w miejscach: Jasło-Krosno-Gor 
lice.

Struszkiewicz czyni poprawkę, aby Wydział 
przeprowadził rokowania w porozumieniu z ko­
mitetem krakowskiego Towarzystwa gospodar­
skiego.

Koziebrodzki wnosi rezolucyę, polecającą Wy­
działowi przedłożyć na najbliższej sesyi sprawo­
zdanie, czy i kiedy zamierza założyć szkołę roi 
niczą w Jasielskiem.

Przeciw temu przemawia Ludwik Wodzicki: 
należy postępować rozważnie, jak  chce komisya, 
bez zbytniego pośpiechu.

Po przemówieniu powtórnem Koziebrodzkiego, 
wniosek jego przyjęto, przeto wnioski komisyi u- 
padły.

Uchwalono dalej rezolucyę, polecającą Wydzia- 
owi zbadanie potrzeby i warunków założenia szko­

ły rolniczej w Tarnopolu.
Uchwalono wnioski komisyi co do zreorganizo­

wania szkoły wydziałowej żeńskiej w Rzeszowie 
na 4-klasową i przyjęto statut tej szkoły w trze- 
ciem czytaniu.

Bez dyskusyi uchwalono rezolucyę w sprawie 
przeistoczenia sześcioklasowej szkoły żeńskiej w Ko­
łomyi na ośmioklasową.

Załatwiono kilka mniej ważnych spraw i pe 
tycyj.

Następne posiedzenie jutro.
Łwow 22 stycznia. Sytuacya w sprawie pro- 

pinacyjnej zmienia niemal codziennie fizyonomię. 
Dotąd ogólne tło pogodne, pomimo drobnych chmu­
rek w postaci wniosków, poprawek i projekcików, 
dotyczących przeważnie sprawy, zasad rozdziału 
sumy odszkodowania między poszczególnych upra 
wnionych.

Dzisiaj po południu i wieczór posiedzenia wszyst­
kich klubów w tej sprawie.

Wczoraj na zgromadzeniu u posła Brykczyń- 
skiego żądano z wielu stron wydzielenia z ogól­
nej sumy 5 albo 7 milionów na korektury, a roz­
dzielenia reszty wyłącznie wedle orzeczeń.

Posłowie miejscy uchwalili wczoraj żądać wy- 
zielenia Krakowa i Lwowa z pod przyszłych 

konsumcyjnych opłat po r. 1910.

Przybył Adam Sapieha; Jaworskiego niema. 
Słyszałem, że chory.

Kurs 4-procentowych obligacyj wyniesie około 86.
Obok sprawy propinacyjnej budzi powszechne 

zainteresowanie wniosek Stadnickiego o reformie 
sądownictwa. Zanosi się na wielką rozprawę. Re­
ferentem Zoll. Posłowie włościańscy żywo się tem 
interesują.

Łwow 22 stycznia. Obydwa krajowa towarzy­
stwa rolnicze oświadczą się przeciw utworzeniu 
giełdy zbożowej w Krakowie.

Lwów 22 stycznia. (Proces kukizowski). Prze­
słuchano dziś dwakroć X. Tchorznickiego. W  sali 
tłumy. Ksiądz przytomny, choć chwilami bałamuci. 
Zdaje się nie rozróżniać pojęcia depozytu i daro­
wizny, jednak przyznaje, że przed kilku laty da­
wał Strzeleckiej w depozyt pieniądze. Wszystko 
oddała, nie mam żadnej pretensyi. Pytany o pie­
niądze, oburza się i woła: „nikomu nie dam, ko­
nać będę, to oddam0. Ubolewał, że pieniądze jego 
między ludźmi. Gdy prokurator zapewnił, że są 
w sądzie, pytał niespokojny, czy mógłby mieć je  
dzisiaj. Nocą spać nie mógł z powodu niepokoju. 
Przyznaje, że po wypadku wstawał z łóżka, aby 
dać Strzeleckiej pieniądze na doktora. Przy kon- 
frontacyi płakał, witając Strzelecką. Przypuszcza, 
że mógł jej dać kluczyk od szafy. Nie posądzał 
jej nigdy, bo to osoba zacna.

Herliu 22 stycznia. Vossische Z tg  wskutek 
ogłoszenia] listów między Geffckenem i Roggen- 
bachem przez Koeln. Z tg  ubolewa nad brakiem 
bezpieczeństwa dla własności prywatnej, która 
nie dla celów postępowania prawnego, ale dla po­
litycznych jest nadużytą.

Przedłożenie afrykańskie otrzyma parlament 
w przyszłym tygodniu.

Na konferencyi Towarzystwa afrykańskiego wy­
stąpił misyonarz Merenski przeciw katolickiej 
działalności kardynała Lavigerie. Miquel wywo­
dził, iż ruch przeciw niewoli winien być narodo­
wy, nie konfesyjny.

Rządy angielski i włoski śledzą wspólnie wy­
prawę Aszynowa, który podobno w Tadjura wy­
lądował. Krążą pogłoski, źe ma on ofiarować 
Abissynii protektorat rosyjski. Anglia przeprowa­
dziła stanowczo w rokowaniach z Niemcami, że 
zwierzchnictwo sułtana Zanzibaru w zupełności 
będzie utrzymane.

Pary* 22 stycznia. Ogłoszono emi.syę 60 ty­
sięcy akcyj panamskich. Rozlepiono półtora mi­
liona plakatów wyborczych.

Londyn 22 stycznia. Wybuchł tu wielki po­
żar. Spłonęły klub, sklepy, tudzież Elephant and 
Castle theater.

X o t i a  22 stycznia. Dzienniki rządowe i Rado- 
sławowa żądają energicznego wystąpienia przeciw 
biskupom, którzy okazali się agitatorami politycz­
nymi, rewolucyjnymi potwarcami, gwałcicielami 
leligii, intrygantami przeciw księciu i ojczyźnie. 
Stracili oni szacunek ludu, kompromitują państwo 
i religię i wzniecają groźne niebezpieczeństwa.

Telegramy biura koresp.
Berlin 22 stycznia. Cesarz podobno przyjął 

zaproszenie na obiad, mający się odbyć u amba­
sadora hr. Szuwałowa d. 4 lutego.

Podczas przyjęcia prezydyów obu Izb sejmo­
wych miał cesarz przemówić do nich łaskawie i 
rozmawiał z pojedynczymi członkami, nie poru­
szając kwestyj politycznych.

Berlin 22 stycznia. Wczoraj popołudniu od­
wiedził cesarz kanclerza i zabawił u niego pół 
godziny. r

• 22 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Rady związkowej wniesione będzie przedło­
żenie ustawy wschodnio-afrykańskiej. Na tem sa­
mem posiedzeniu odbędą się także obrady nad 
sprawozdaniem komisyi o tej ustawie, tak , że 
ustawa zostanie dziś w Radzie związkowej za- 
atwioną.

JPćtry rŁ 22 stycznia. Izba uchwaliła nową usta­
wę wojskową po odrzuceniu zmian, uchwalonych 
przez senat. Prawica protestowała przeciw ustawie 
jako nakładającej nowe ciężary n ak ra j i oświad­
czyła, iż ustawa z r. 1872 odpowiada dostatecz­
nie potrzebom kraju. Minister wojny odparł iż 
ustawa ta nie jest wcale ustawą przypadkową 
ecz ma na celu narodową obronę. Francya jest 

obowiązaną postawić w linii dla obrony trzy mi­
liony żołnierza. Cała ustawa została przyjęta 369 
przeciw 169 głosom. W kołach parlamentarnych 
wątpią, czy senat zgodzi się na poprawki Izby.

Kzyin 22 stycznia. Popolo Romano donosi, 
iż z powodu podpisania kontraktu małżeńskiego 
między córką ambasadora austryackiego i panem 
Baggowut, drugim sekretarzem ambasady rosyj­
skiej, ma się odbyć dnia 31go stycznia wielkie 
przyjęcie w ambasadzie austryackiej, na które o- 
trzymali zaproszenia ministrowie, ciało dyploma­
tyczne i najwyżsi urzędnicy dworscy.

ttzym 22 stycznia. Wskutek zaklęśnienia zie­
mi zawaliły się cztery domy w Casola koło Ra­
wenny. Dziesięć osób zabitych już odgrzebano, 
dziesięć innych spoczywa jeszcze pod gruzami.

iAonstantyuopol 22 stycznia. Biuro Reu­
tera donosi: Exareha bułgarski oświadczył w roz­
mowie z w. wezyrem, że się zgadza z postępo­
waniem synodu bułgarskiego.

K4LKSN TELEGKAFICZII.
Wiedeń 2 i stycznia 2 godz. 30 min. popoł.

§ papier, opod..
za. ot.
82 85

srebrna „
S  |  4% złota . . .

83 65
111 35

§ 5’/, pap.nieop. 88 —
Akcye Ban. Aus.-W. 886 —

„ kredytowe . 311 40
Londyn ................. 120 65
Napoleony........... 9 54
Dukaty . . . . . . . 5 67
Marki.................... 59 10
5'/, Renta węg. pap. 93 47
4'/, „ „ złota 102 36
Losy prem. węg.. . 131 50

Usposobienie giełdy:

Berlin 22 stycznia. 
Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ross. . .
5% Listy zastpols.

Oblig. indemn. gal. 
4%% Obligac. Poż.

kraj. galic..........
6'/, Listy zast. gal.

Za. kred. z. 36-let. 
4'/,*/, Listy zastaw.

Banku kraj. gal. 
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kąr.Lud. 
„ „ lw.-ozem.

„ P,  u połudn. .
Ruble....................
Srebro...................

4% Listy,likw. poi. 
Akc. kol. Kar. Lud. 

„ austr. kred. ,

Itr. ot.
104 50

94 10

89 —
95 75

226 25
2C6 90
223 25
100 59
127 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobuko*eaki,
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ADWOKAT KRAJOWY !

O r  P i A B i K I
w Dąbrowie

przeniósł Biuro adwokackie do ka­
mienicy P. Tomaszewskiej przy ulicy 
Tarnowskiej w Dąbrowie. (353)

Poszukuje się dzierżawy
w dobrej glebie, od 100 do 150 morgów, od św. 
Jana  lub wcześniej. — Zgłoszenia pod literami 
W. S. poste restante Czermin. (354-1-31

Wieńce i bukiety
ślubne i balowe można dostać po umiarko 
wanej cenie, również kwiaty Kame- 
l i o w e  w  ogrodzie JO. Księcia Sanguszki 
w  Gumniskach, p. Tarnów. ‘ (286-1-4)

S. Korsynek.

Konwersyę
5% pożyczki kolejow ej 
węgierskiej, ©Migów in- 
de'mnizacyjiiycli węgier­
skich jakoteż wszystkich iii 
nych węgierskich walo 
rów, podlegający eh konwersyi, od­
być sig mającej 23, 24 i 25 b. m., 
przeprowadza po oryginał, warunkach

DOM BANKOWY
Judy Birnbauma w Krakowie,

Rynek głów. L. 10. (355)

Do nadzwyczaj zyskownego,
łatwego wyrabiania, w nowo otworzonej 
pierwszej w kraju fabryce, ces. król. wy­
łącznie patentowanej „Pasty Piękno­
ści serąjowej“, wynalazku Dra Nu- 
redin Beja, tureckiego lekarza, poszu­
kuje się spólnika z kapitałem 2000 
złr. Kotwicz, właściciel fabryki we L w o ­
w i e ,  ulica Długosza Nr. 33. — Tamże 
dostanie prawdziwej pasty słoik po 50 c. 
po zlr. 1, T50, 2 złr. i t. d. (272-2-2)

Parcela1 mórs obejm“'jąca, z murowa­
ną szopą i studnią, jest pod przystępnemi 
warunkami do sprzedania. — Za 1 sążeń 
kwadratowy 7 złr.

Miejsce to nadaje się szczególniej pod 
budowle o tanich pomieszkaniach, których 
potrzeba ogólnie u nas znana, lub też na 
składy materyałów.

Bliższa wiadomość u J. Goldmana przy 
ulicy św. Marka pod Nr. 31. (271-4 6)

ZIÓŁKA PIERSIO W E
Dr. S E E B U R G J E R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płuco- 
wym, mianowicie: uporczywym katarom, 
kaszlowi, zapaleniu gardła, chrypce, za- 
flegmieniu i t. p. — Pakiet 20 entow, za 
stempel i opakowanie na prowincyę o 10 
centów więcej. (180 22-)

Do nabycia w aptece „pod złotą głową" 
Leona Rosnera w Krakowie.

Godny uwagi pobocz. zarobek.
Osoby wszelkiego stanowiska chcące się zająć 

sprzedażą prawnie dozwoł. losów na spłaty, p rzy­
jęte będą za wysoką prowizyą a w danym  razie 
za stałą płacą. Oferty pod „ K e e l l “  przyjmuje 
koncesyonow. biuro ogłoszeń Ł .  n a n s  w W i e ­
d n i a ,  I I I . ,  n a t t h a a s g a s i e  5 .  (2488-11-12)

Montenegra wielka menażerya ogrzana
Codzień dwa wiel 

^  kie przedstawienia
tresury w połączeniu 
z głównem żywie­
niem wszystkich dra­
pieżnych zw ierząt, 
o godzinie 4 po po­
południu i o l wie- 
czzór. O łaskawe o d ­
wiedziny uprasza 

E dw . Montenegro. 
(173-13-)

wszelkiego rodzaju, także w bardzo cięż 
kich wypadkach, mogą być wyleczone 
gruntownie kuracyą na mojem wła- 
snem ciele wypróbowaną, co po­
twierdzają moje ciągle wzrastające świe­
tne urzędownie zbadane wyniki. 
Opis cierpienia i podanie, czy nogi są zi­
mne, przyjmuje F. Weldkaas w Dre­
źnie, Eeissigerstrasse L. 42 ,1. (2584-5-26)

ZARZĄD
kamieniołomów

i pierwszej krajowej parowej fabryki
wapna

założonej w roku 1872,
firmy

Liban i E hren preis
w  P o d g ó r z u ,

U

pizypom ina się tizan. Odbiorcom swojemi 
wjrcbaiiii i  itll% 4fU , nad­
m ieniając jednocześnie, że zssizył zna­
cz nie ceny kamiinla: BiiDO- 

- H K I M W E U O  jako  
też i S iH J'flitJ  na rok 1 S 8 9 ,  które 
dostawiać będzie ze swych obfitych 
ska-i pod g órskich.

Zamówienia przyjmuje: Zarząd ka 
Bsueniołomów i fabryki wapna 
firmy „Liban i Ehrenprei»“ 
w Podgórzu._____________(269-3-40)

Nowe tańce.
NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 

1 WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYI PISM PERYOD.

S. A. K rzyżanow skiego
w Krakowie

T raczew sk i W acław  „Czarne Bratki"
Walce, cena . złr. D- 

W roński A d a m  „Iskra" Galop złr. —'50
— — „Wszystkie pary"

Mazury. . . .  złr. —‘60
— — „Pieszczotka" Pol­

ka franęaise . złr. —-50
— — „Ideały" Walce złr. T-

(2834-7 7)

M EBLE i DYW ANY
do sprzedania przy ul. P o d w a l e  Nr. 5. 

w mieszkaniu

M. Kulczykowskiej.
Oglądać można od 11 rano do 5 wieczorem. 

(284-2-) J. Reicherowa.

Magazyn mód Dora
w Krakowie, linia A. B.,
zaopatrzywszy się w materyały na su­
knie spacerowe i wieczorowe, wykony- 
wuje takowe w jaknajkrótszym czasie. 
Suknie wieczorowe od 20 złr. wyżej

(.218-5-6)

W illa
z ogrodem, stajnią i t. d. przy ulicy Ko­
pe r n i ka  pod Nr. 30, własność Wnych 
Łuszczkiewiczów, jest do sprzedania. — 
Wiadomość na miejscu. (134-6 6)

Ł a n d a u e r
oszklony, w dobrym stanie, jest tanio do 
sprzedania w składzie powozów 
F. Fnchsa w hotelu EuropeJ- 
skim w Krakowie. (233 3-3)

OBW IESZCZENIE.
L. 27473. (163-2-3)

P. Ludwik Dihm, sekwestra- 
tor miejski przestał pełnić funkeye 
sekwestratora z dniem 31-go grndn.a 
1888 roku.

Wzywa sig przeto niniejszem osoby 
interesowane, aby o wymiang kwitów 
a wzglgdnie o zaspokojenie wszelkich 
pretensyj, jakitby do p. Dihma z ty­
tułu urzglowania, jako sekwestratora 
mieć megły, zgłosiły się do Wydziału 
II. Magistratu w przeciągu trzech mie­
sięcy, licząc od dnia 1 stycznia 1889 r. 
po upływie bowiem tego terminu kaucya 
służbowa p. Ludwikowi Dihmowi wy­
dań ą zostanie, a zgłaszające sig osoby 
po tym terminie ze swemi pretensyami 
na drogę prawa będą odesłane.

Kraków, dnia 2 stycznia 1889 r.

e r a j o w y  p u d r
W. REICHERTA w BERLINIE.

Bardzo ł agodny tłusty 
pudr, nieszkodliwy, nakry­
wa i przyczepia się niewi­
dziany, lepszy niż wszelkie 
mne pudry. Pudełko 50 cnt. 
Pudr ten poleca najusilniej 
apteka A. Siedleckiego w Kra­
kowie, Rynek gł. (128-3-4)

Handel herbat i rumów 
A.  M ® M I I I  Ł

król. pruski nadworny dostawca
w  Bernie morawskiem

rozsyła za zaliczką:

herbatę Congo 2 *■20
herbatę Souchong smaczna herbata 2

złr. 40 ct. za kilo. (2612-9-10)
Inne dobre i bardzo smaczne herbaty po

złr. 3—6 za kilo.

W E B A  KING.
SSSB SSgE SZ .

K rótka trwałość płótna (wskutek chemi­
cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. W eba King je s t naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą m ateryą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jes t 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. W ebę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok ., 20 

metr. d ług ., na kalesony i bie­
liznę bardzo trw a łą . . . . . złr. 7' 

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkow ej..........................................„ 8-50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szw u . . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie ł ó ż k a ............................... „ 12-80
Celem przekonania się o gatnn- 

kn, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (174-32-)

M. Beyer i Spół.
w Krakowie, 

Sukiennice Air. 13—14.

Lis*

Najlepszemi pudrami na twarz
Leichnera tłuste pudry

i (315 1-6)

Leichnera hermelinowe (tłuste) pudry.
ych słynnych wyrobów używają z upodobaniem w najwyższych kołach i naTych słynDych wyrobów używają z upodobaniem w najwyższych kołach i na pierwsze 

artystki. Nadają tw arzy młodociano piękne, kwitnące wyglądanie. Do nabycia we fabryce: 
w Herlinie, Scliiitzenstr, 31 i we wszystkich składach pachnideł. Tylko 
prawdziwe w zamkniętych pudełkach, na których spodzie wydrukowaną 
Jest tlrma i znak ochronny. Należy żądać zawsze: l eichnera pudrów tłustych.

Ł T  a i o ł m o r  parfumer - chemik,
• - Ł ś d d l l l C F j  kr. belg. dostawca nadwor. teatrów .

KRAJOWA PAROWA FARYKA

C Z O K O Ł A B Y  3 S
A N G E L O  V A L E R I O

ces. kró l. n a d w o rn y  fa b r y k a n t  czo k o la d y  w  T ryeście . 
Z aszczycon y m edalam i na w szystk ich  w ystaw ach , w których b ra ł u d zia ł.

Wiedeń, 18 53 r. Hors Concurs. łlyplom międzynarodowego Sądu.
Fabryka ta, za ło ż o n a  w  r. 1857, je s t pierwszą w monarchii a u s t r o -węgierskiej, która 

najnowsze ulepszenia mechaniki u siebie zaprowadziła.
Wyroby wolne od cła w cał«*J monarchii.

Cenniki na żądanie opłatnie i darmo.
Główny skład fabryczny: TRIEST, RIVA, PESCATORI, 20.
Jedyne składy w handlach: w Krakowie Jana  Miki; w T arnow ie Tadeusza Scharffa; 

w R zeszow ie Jana  K ibitza; w e Lwowie Bernharda Schleichera. (350-1-12)
Zastępco Ignacy Ringellieim w Krakowie.

W* wsaystkiob składach P arfam , A ptekaray, 
Drragietów i PrysfeńSw

Elę

fjf& m f  a s tey tó sto  
nxYM W W Airr z smusmas 

Prze* O I P ' P A Y i  Fabrykant® Perfam  
fABYŚ, 8, tS'Heft dc te Fsix, 9,

15 Ziehungen in einem Jahre,
  hievon schon

Hat?” am 1. Februar 1 Haupttreflfer 50.000 Gold-Łire.
B T  a i i i  1. Marz 1 Haupttreffer 25.000 Gulden o. W.
UPSf- am 1. Marx 1 Haupttreffer 20.000 Gulden o. W.
Die grSSSte Gewinnstcbance bietet die nachstehende von uns arrangirte Losgruppe :

Kinital. Kreuzlos Ginuni,Kreuzlos EinDombau-Los Einost. Kreuzlos Ein lO Ere.serh.StaatslBS
iF "  H a u p ttre ffe r  in  den  nach sten  Z ieh u n g en : W l

Am 1. F ebruar 
Lire 50.000 Gold. Am 1. Marz 

fl. 25.000 o. W. Am 1. Marz 
fl. 20.000 5. W.

Am 1. Mai 
fl. 25.000 o. W.

Am 13. Mai 
Franos 100.000.

Lire 15.000 Gold. Am 1. Juli Am 1. Septem ber 
fl. 15.000 o. W.

Am 13. Sept. 
Francs 100.000.Am 1. August 

Lire 15.000 Gold
fl. 15.000 5. W.

Am 1. Septem ber 
fl. 10.000 o. W.Am 2. November 

fl. 10.000 o. W.
Am 2. Janner 

fl. 50.000 5. W.
Am 14. Janner 

Franos 200.000.
Am 2. November 
Lire 100 000 Gold.

S F - Jedes L o s  m u ss gew innen . E in  L o s  kann  2  T reffer tnachen.
W ir erlassen diese fun f vorzuglichen Lose gegen Cassa coulant nach Tagescours oder 

gegen HP 15 monatl. Raten a fi. 5, oder gegen 19 monatl. Katcn 
a fi. 4, oder gegen 26 monatl. Haten a fi. 3. "WB Alleiniges Spielrecht 
nach Erlag der ersten Rate schon zur nachsten Ziehung am

MT 1. Februar. 'W
Bei Bestellung erbitten wir die erste Rate und 20 kr. fur Riiekporto per Postanweisung. 

f i8 F “ Verlosungs - Kalender pro 1889 und Z iehungslisten franco und gra tis . "W B

Bank- u. Wechsiergeschaft f f ,  J ,  G r l l t l l  &  C O H i p *
H i e n ,  I . ,  K oh h nu rkt A r . 6 . (312-1-3; I

Cenniki wraz z warunkami w ypłaty dla e. k. urzędników państwowych o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsyła opłatnie

zak ład  mundurowy „ZUR K R lE G S M E D A iL L E a: 
Moritz Tiller & Co. e. k. nadworni dostawcy,

___________w Wiedniu, VII., Mmtahtlfeiitraue 93. (82-78-)

l§-letnią stawę
ja k o  w yp ró b o w a n y  p r ze z  le k a rzy  i  n a jle p sz y  środek  leczn iczy

dla

cierpiących na piersi,
BŁĘDNICĘ, ilEDOHLREWNOSC,

rachitis, zołzy i  dla rekonwalescentów, posiada jedynie
aptekarza Herbabnego

syrup wapieimo-żelaztsty
z podfosforanu wapna.

Stw ierdzone przez lekarzy sk u tk i: dobry apetyt, spokojny sen , w zrost tw orzen ia  s ię  krwi i kości, 
uśm ierzen ie k a sz lu , rozw olnienie ś lu z u , ustanie d rażn ien ia  k a sz lu , nocnych p otów , osłab ien ia  

rów nocześn ie z  przybywaniem s i ł ,  w gruźlicy w p ierw szycn początkach, zw apn ien ie gruzełków . 
Cena flaszki złr. l-es, pocztą su cnt. więcej za opakowanie. (P o łów ek  n iem a). Do

każdej flaszki dołączona jes t broszu ra Dra S ch w eizera .
OSTRZJEŻEIUIE!

Ostrzegam przed licznem i.pod jednakow ą lub podobną nazwą znachodzącemi się na- 
śladowaniami mojego syropu wapienno-żelazistego, ponieważ złożone z zu­

pełnie innych składników, są wcale niewypróbo-
scmmfoRKE lHł wane i nie dają żadnych dobrych skutków mojego 

przez licznych lekarzy wypróbowanego oryginal­
nego wyrobu, proszę zatem zawsze żądać wyraźnie „sy­
ropu wapienno - żelazistego Herbabnego** i na to 
uważać , że obok umieszczony protokołowany znak 
ochronny znajduje się na każdej flaszce, również 
dołączona jest broszura lir. Schweitzera. Wie trzeba

JULIUS HERBABNY WI6Njsj się zatem dać omamić ani tańszą ceną ani innym 
^  powodem do zakupna naśladowań. [50-3-6]
Centralny skład rozsyłkowy dla prowincyj

w| Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit*
ju t .  H erbabn ego , Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. R edyk i K. Wiszniewski apt.; 
we LW OW IE Z. Rucker apt. „pod srebrnym Urłem“, t .  Mikolasch apt., J . Wiewiórski apt. 
i H. Blumenfeld ap tek ., A. Skiepiński, J .  Beiser, 0 . K rzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 
A. Fuchs i R. K eler; wBORSZUZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANAGH A. Durst apt.; 
w OZERNIOWCACH Goliohowski aptek., Dr. J. Barber, W. v. A lth ; w DORNA WATRA 
F. F ritsch; w DROHOBYCZU J . Aichmuilor; w GURAHUMORA E. B otezat; w H 0R 0- 
DENCE M. Axentowicz; w JAROSŁAW IU J . Rohm , L. Grzymała, W isłocki; w JA ŚLE 
R. P aleh; w KIMPOLUNG F. Fritscń; w KOŁOMYI J . Sidorowicz, E. S tenzel; w KOPY-
CZYŃCACH M. R ed er; w KRYNiOY H. N itrib it; w MIELCU A. Pawlikowski; w  MI­
LÓWCE M. Quirini; w NIŻANKOWICAOH W. W łodzimirski;, w PODWOŁOCZYSKACH
D. Sehneider; w PRZEMYŚLU A. M ańkowski; w PRZEMYŚLANACH E. Baranow ski; 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. D ecan i; w SADUGÓRZE Kubinowie/. ; w SANuKU 
Giela; w SAMBuRZE J. Aleksiewioz; w  SN1ATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE
E. L iszka, J . Habermann; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J .  Macura; w STOROŹYŃCU 
H. Fiillenbaum; w TARN O r OLU H. Kahane, F. Jam rogiewicz; w TARNOWIE St. Pawłowski; 
w WILAMOWICACH F. Schm ider; w USTRZYKACH J . R ied l; w ŻÓŁKWI A. Dadleo apt.

C f ^ o n k a i u  D y a k a n u  g C i a s a * . Papier x fabryki Braci Fijałkowskich w Bielski.

KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

otrzymała na główny skład:

Walka o wolność 
1 pochód na Sybir

opowiadanie wierszem
przez (1723-3)

T om asza  O strow skiego.
Cena 75 ct., z przesyłką pocztową 90 ct.

P iw o w a r
praktycznie i teoretycznie wykształcony, mogący 
się wykazać chlubnemi poleceniami z pierwszo­
rzędnych browarów, z odpowiednią kauc>ą, znaj­
dzie umieszczenie od lutego b. r. Kom- 
petenci zechcą przysłać świadectwa w odpisie 
i podać żądania swe pod adresem : Zarząd 
dóbr Bakończyce, p. Przemyśl. — Zgło­
szenia nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

(240 3-3)

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (IHtasgnge), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjm uje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu W go Kaczmarskiego przy ul. G r o d z ­
k i e j  pod L. 32. (2836-10-60)

UBRANI A J ELONKOWE
chroniące od reumatyzmu;

K u r t k i  szw ed zk ie
skórzane, podszyte fłanelą lub barankiem 

i kamizelki włuczkowe do polowania;
RĘKAWICZKI

wełniane angielskie, glacć z pluszem, ło­
siowe, reniferowe itp.;

K oce p o d ró żn e  n a  nogi, 
BIELIZNĘ MĘSKĄ SZIRTINGOWĄ 

i p ł ó c i e n n ą ,  oraz kołnierze i mankiety 
w wielkim wyborze, po cenach przystęp­

nych, polecają (2540 16-30) 
BR. BILEWSCY (dawniej J . Czynciel syn) 

w Krakowie, Rynek N r. 4.

Poszukujemy zastępcy dla sprzedaży ha wy 
prywatnym i kramarzom. — Płaca 800 złr. 

(238-3-3; P. lidding &  Co., Hamburg.

Ziółka karnackie
sporządzone ze ziół i korzeni na glebie 
ojczystej wzrosłych, skutecznością swoją 
i dobrocią przewyższają wszystkie obco­
krajowe. Używają się z pomyślnym skut­
kiem w cierpieniach kataralnych połączo­
nych z kaszlem w zaflegmieniach, chrypce 
i t. p. słabościach piersiowych. (2721-5-5) 

Do nabycia w Kraiiowle w aptece 
pod Barankiem W. Medyka.

W domu przy ulicy Sł awkowski ej  pod 
L. 4, blisko Rynku, będzie z dniem 

1 kwietnia b. r. (337-2-3)
s k l e p  o b s z e r n y

wraz z przyległą dużą salą, — ora* 
mieszkanie w oficynach na parterze, do 
wynajęcia.— Bliższa wiadomość u właści­
ciela, ul. Szczepańska L. 3, w kantorze

•asa
TANIE A DOBRE

wina szampańskie
tudzież (236-3-6) |j

Cognac mousseuse
w składzie K. Rżący i Chmurskiego 

w Kr a k o wi e .  j
W jb— 9 —

Do sprzedania w Sądowej Wisznistacya kolei między 
Lwowem a Przemyślem, dwa domy 
murowane, pierwszy z 10, drugi z 5 
ubikacyj się składający, zabudowania eko 
nomiczne, dwa ogrody 3-morgowe, pola 
ornego 13 morgów, pod najlepszemi wa­
runkami, w całości lub częściowo. Wiado­
mości udziela Zofia Raab w Sądowej Wiszni 

(336-3-)

MASŁO
eodzień świeże ze słodkiej śmietany, 
niesolone, kilo złr. 1-25; solone ku­
chenne najprzedniejsze kilo 1 złr., — 
Śliwki bar. dobre słodkie kilo 20 e.

„ największe tureckie „ 32 „ 
powidła najlepsze „ 28 „ 
dostać można w handlu pod firmg,; 
Fr. Lenert w K r a k o w i e  przy ulicy 
Sławkowskiej pod Nr. 6. (2841-6-)

Pierwszorzędna fabryka 
likierów i win,

poszukuje zastępców i podróżnych pro­
wizyjnych do wszystkich miejscowości Galicyi 
i Bukowiny za wysoką prowizyą. Oferty przyjmuje 
*• Mess, Hof, Blahren. (331-3-3)

Pomarańcze
25—30 szt. żółte messyńskie . . . .  1 złr. 60 c
15—20 „ olbrz. z J a f l y ...................1 „ 70 „
3 0 -4 0  „ najlep. czerwonomięsiste 1 „ 90 „
50—60 „ wonne mandarynki * . . .  2 „ 20 n
40—50 „ najlep. cy try n y ................1 „ 60 „
za 5 kilowy koszyk rozsyła za zaliczką opłatnii 

(229 3-12) H. Haiti w Tryeście.

Wprost z M o s k w y  sprowadzaną
herbatę Braci K. i S. Popow

utrzymuję stale na składzie w dwóch najlepszych 
gatunkach i sprzedaję

łącznie x opłatą cła
I funt 2*20 rublowej po 3 złr. 52 c. 
I „ 2 70 „ „ 4  „ 20 „
Oryginalne opakowanie w %, l/, i % funtach.

WŁADYSŁAW NIEMCZEWSKI,
c. k. pocztmistrz w Okopach-Kozaczśwce

(2594-10-) (na granicy rosyjskiej).

£•>211

rtkiki
A D M IN IS T R A C Y A

W A P IE N N IK A  i K A M IE N IO ŁO M Ó W
i

w  Podgórzu
sprzedaje wapno skaliste i gaszone,

§ 1  kamień Budowlany, brukowy I szuter.
Zamówienia przyjmuje:

Kasa miejska w Podgórzu,
Zarząd przy ̂ wapienniku, (1463)
Filia ze składem w Krakowie, Clroblc 1. 7.

I

1 i/Ail la  WiVm .
m m 1'

Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów, 
reumatyzinow, irytacyj piersiowych, boleści, zwłchnień, ran, oparzeń, na­
gniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożeń. (193-14-21)

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

FABRYKA: 
M E  L W O W I E  

ul. Kopernika
L. 3 .

K J. IHNATOWICZ
FILIA :

W KRAKOWIE, 
Suk ien n ice  

20.

poleca t
Wode IWOWSka Odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem , mającą obszerne 

1 1 ° ,  Y zastosowanie w damskiej toalecie. F lakon 1 złr. 50 ct., pół flakonu 80 ct.
Wodę kolońską Prze3nię flakon 25 c t ., 50 c t . , 1 złr. — najprzedniejszą (po tró jną) fla­

kon 40 ct., 80 ct., 1 złr. 50 ct.
Perfumv na wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśm inow e, fiołkowe, opoponak, 

* Chypr. heliotrop hiacynt, konwalia, róża i t. p . , flakon od 35 ct. do 3 złr.
Wnr lp Inw fln rln ts tf l i lewandową ambrową do skrapiania sukien i odświeżania powietrza 
WUUY w pokoj a th, flakon 50 ct., 70 ct., 90 ct. i 1 złr. 50 ct.
0C6t toaietetOWy nacierania ciała, ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 

i  flakon 60 ct. i 1 złr.
Maanolina J eflyny  Środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpły- 

S  wem Hagnoliny st.,je się m iękką, przejrzystą i  delikatną. Hagnolina
usuwa czerwoność nosa, niszczy wągry t. j .  czarne punkciki, które naj­
więcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego ś.odka 1  złr. S O  ct.

Orientalina czyli pudr w płynie » £ •  ^
ją  i konserwuje. Cena 1  złr. (247-11-)

Powyższê wyroby odszozegóinioiie dziesięcioma medalami zasługi.

Do dzisiejszego Nru dołącza sig dla wszystkich prenumeratorów: 
Cennik wszelkich nasion, wysadków roślinnych) 

palm, kwiatów doniczkowych, krzewów, drzew ozdobnych i owocowych) 
róż itp. zakładu ogrodniczo: handlowege Jakóba Tenglera w Kra- 
kowie przy ulicy Karmelickiej pod Nr. 52.

Bsądca Drukarni Jótef Łakodńtki.



D odatek do Nru 19 „CZASU“ z dnia 23 Stycznia 1889 r.
mul ■■■■i i,,,. -          i

Sprawy sadowe.
Proces Icukizowshi,

L w ó w  21 stycznia.
Dziś stanął przed sądem pierwszy jako świa­

dek p. K a z i m i e r z  T c h o r z n i c k i ,  rodem ze 
Lwowa, lat 63, właściciel dóbr, ojciec 3-ga dzie­
ci. — Zaprzysiężony zeznaje :

Dnia 8 sierpnia otrzymał syn mój od pp. Strze­
leckich telegram o wypadku w Kukizowie i uwia­
domił mię o tem. Ja bawiłem podówczas w Szcza­
wnicy i wiedziałem już o sprawie z gazet. Syn 
mój udał się dnia 9go do Kukizowa. Doniósł mi, 
że ksiądz umierający i chce podobno majątek 
swój mnie zapisać. Dodał, że najlepiej by było, 
abym sam do Kukizowa przyjechał. Wskutek tego 
wyjechałem z Szczawnicy i dnia 12 sierpnia by­
łem w Kukizowie. Stanąłem w probostwie. X. Kró- 
licki w paru słowach opisał mi wypadek, poczem 
przedstawił mię pani Strzeleckiej i innym bawią­
cym tam w towarzystwie. Działo się to na dwo­
rze pod kasztanami. Mówiono o szczegółach w y­
padku naprzód, że ksiądz miał się sam pokale­
czyć, że to miał być atak epileptyczny, później 
znowu, że lekarz skonstatował napad rozbójniczy. 
P. Kochanowski, zięć pani M. Strzeleckiej, mało 
się odzywał, szczegół o ataku epileptycznym usły­
szałem z ust p. Strzeleckiej. Następnie zaprowa 
dzono mnie do księdza. Był on zupełnie nieprzy­
tomny, nie wiem nawet, czy mnie poznał. Była 
tam mowa, że ksiądz miał zamiar Pianowice mnie 
zapisać, że jednak zapis ten, który zrobił jest nie­
formalny i uzupełnić go potrzeba.

Przy obiedzie u p. Strzeleckiej pytałem się, czy 
nie zostały jakie kapitały, bo wiedziałem, że ksiądz 
miał efekta, które wziął w spadku po bracie swym  
ś. p. Feliksie. Odebrałem odpowiedź, że „n i c  nie 
zostało —  chyba, dodano, znalazłoby się coś w sza­
fie, lub w komodzie księdza."

Z X. Janem Tchorznickim wówczas ani słowa 
nie mówiłem, był bowiem całkiem nieprzytomny.

Pewności co do tego, kto mi powiedział, że nic 
nie zostało, nie mam; czy mówił to p. Wł. Strze­
lecki, czy też p. M. Strzelecka.

Osk. S t r z e l e c k a  podaje z powodu zeznań 
świadka, że dlatego nie powiedziała czy co ma­
jątku księdza zostało, ponieważ świadek sam na 
wstępie rozmowy oświadczył, że pokrewieństwo 
jego z księdzem, jeżeli jest jakie, to bardzo da­
lekie, i „jeżeli ksiądz o nas pom yślał/1 to dlatego, 
że Feliks Tchorznicki razem z p. Kazimierzem po­
dobno się wychowali, czy coś podobnego.

Nie mówiłam także świadkowi o atakach epi­
leptycznych.

Ś w i a d e k :  Przepraszam. Zdaje mi się, że wła 
śnie z ust pani dobrodziejki usłyszałem. Czy w y­
raźnie był wypowiedziany wyraz e p i l e p s y  a, te­
go nie pamiętam, z całego jednak opowiadania o 
wypadkach choroby, jakim ksiądz raz czy dwa 
razy miał podpaść, odebrałem wrażenie, że to by­
ły epileptyczne ataki.

Na zapytanie adj. Dr Stebelskiego opowiada 
świadek, że odwiedzał księdza prawie codziennie 
w szpitalu SS. Miłosierdzia we Lwowie, że rozma 
wiał z nim o wypadku. Owoż według opowiada­
nia księdza tak mu się wypadek sam w pamięci 
zachował: „ O b u d z i w s z y  s i ę ,  z n a l a z ł e m  
s i ę  n a  z i e m i ,  z o b a c z y ł e m  d r z w i  o t w a r ­
t e ,  p o w i e d z i a ł e m :  o h o ,  k t o ś  t u  b y ł ,  p o ­
c z e m  p o ł o ż y ł e m  s i ę  n a p o w r ó t  do  ł ó ż k a  
i z a s n ą ł e m . “

Świadek zeznaje dalej, że ksiądz stanowczo za­
przeczył, jakoby majątek oddał p. Strzeleckiej lub 
pozwolił go zabrać.

Na dalsze pytania powiada świadek: Za drugą 
bytnością moją w Kukizowie zastałem już więcej 
starania około księdza i nawet za to osobiście 
pani M. Strzeleckiej podziękowałem.

Nawiązując do tej kwestyi starań odpiera świa­
dek z oburzeniem insynuacyę, zawartą w sprawo­
zdaniu jednego z dzienników, jakoby ksiądz w szpi­
talu mógł uledz jakim szkodliwym wpływom. 
Owszem, zawsze mówiłem księdzu: K s i ę ż e !  
p r a w d a  p r z e d e w s z y s t k i e m . "  Broni świa 
dek także rodzinę Tchorznickich od zarzutu, ja­
koby ona nie dbała o księdza. Przedewszystkiem  
rodzina nie chciała się narzucać księdzu, boga­
temu wprawdzie, ale bardzo dalekiemu krewne­
mu. Ponieważ była wersya, że ksiądz ma Piano­
wice zapisać Strzeleckim, przeto rodzina Tehorz- 
nickich nie zrobiła ani kroku, ażeby się nie wy­
dawało, że pod Strzeleckimi dołki kopie. Atoli 
od chwili wezwania telegraficznego i gdym się 
dowiedział, że ksiądz ma mnie Pianowice zosta­
wić, wtedy już nierozsądną byłaby nasza delika 
tność i szlachetność, gdybyśmy tego zapisu zrze­
kać się chcieli.

R. D u n i e w i c z :  Czy mówiłaś pani świadko­
wi, że „jeśli coś zostało, to chyba w szafie albo 
w komodzie ?“

O s k a r ż o n a :  0  szafie ani o komodzie nie by­
ło szczegółowo mowy, mówiono tylko ogólnikowo, 
że może coś zostało. Nawet ksiądz Królicki po 
dobno wtrącił, że musi coś być w Kasie oszczę 
dności.

Na pytania prokuratora, świadek p. K. Tchorz­
nicki uzupełnia swe zeznania w tym kierunku, że

skoro dowiedział się, iż ksiądz chce m ajątek jem u 
zapisać, więc mówiąc z panią Strzelecką o zapi­
sie, podniósł wyraźnie, że zapis powinien dotyczyć 
całego m ajątku, eo ipso miał na myśli nietylko 
Pianowice, ale i gotówkę. Dodam jeszcze —  po­
w iada św iadek — że gdy mówiono o tem przy 
obiedzie, ktoś z obecnych pow iedział: „Tylko nie 
wspominać księdzu o gotówce, bo to go może — 
nie pam iętam  już, czy rozdrażnić, czy zbałamucić, 
tak, że zapis cały cofnąć może“.

Os k .  Ale zkądże! J a  tego nie mówiłam.
Św . Pow iadam , że nie pam iętam , kto mówił, 

czy pani dobrodziejka, czy p. W ładysław  Strze­
lecki. Dość, że te słowa padły.

P r o k .  Czy nie motywowano, dlaczego to mia­
łoby księdza zbałam ucić?

P r  z e w.  W  zeznaniach p. K. Tch. w śledztwie 
jest ten motyw podany, m ianow icie: w zm ianka o 
gotówce mogłaby księdza wstrząsnąć.

Św . Rozumiałem wówczas to powiedzenie tak, 
że wzm ianka o gotówce mogła była odwieść k się ­
dza od chęci zapisania mi m ajątku.

P r o k .  Ile mógł ksiądz mieć m ajątku w pa­
pierach? *

Św . Wiem, że po śp. Feliksie w ziął obligacye 
indem nizacyjne coś około 18.000. Także czeki 
banku hipotecznego na 6.000, bo wiem, że śp. F e­
liks miał je. Liczyłem ogółem, że tylko po śp. F e ­
liksie mógł mieć około 40.000 złr., bo Feliks zno­
wu m iał od innych braci, ja k  np. po Michale, 
który jeszcze wcześniej umarł.

P r o k .  Czy ksiądz rozm awiając z panem tu we 
Lwowie, w szpitalu SS. Miłosierdzia, mówił panu, 
i l e t mu zabrano.

Ś w . Przedewszystkiem  muszę nadm ienić, że 
ksiądz wogóle o gotówce nie lubił mówić. Z po­
czątku nawet przedem ną w yparł się stanowczo, 
jakoby cośkolwiek gotówki lub papierów posia­
dał. (Poruszenie w sali). Spisu dokładnego swoich 
papierów nie prowadził. Raz napom knąłem  m u : 
Tam  musiało zostać około 140.000 złr. Na to ksiądz 
ofuknął m nie: Ale zkądże? Jabym  coś m iał? Póź­
niej atoli, kiedy go bliżej poznałem i wiedziałem 
już, ja k  trzeba z nim mówić, aby cośkolwiek z niego 
wydobyć, powiedział m i: Ej, j a  musiałem mieć
140.000 złr. A jeszcze późn ie j: Tam  było może
150.000 złr., a może i w ięcej! (Sensacya). S ą roz­
maici skąpcy — mówi św iadek dalej. —  Jedni 
bawią się pieniądzm i, spisują, ciągle liczą. Takim  
ksiądz nie był. On ja k  raz coś kupił, tak  scho­
wał, zasklepił, aby nikt nie widział, i już  nie ru­
szał tego. Chował do rozm aitych skrytek, wycho­
dząc z tego zapatryw ania, że ja k  tu ukradną, to 
zostanie gdzieindziej. Może trzy miesiące temu po­
wiedział m i: Tam  (tj. w Kukizowie) było bardzo 
wiele, tam-by trzeba jeszcze poszukać! (Sensacya). 
N ikt nie wie, a ja  wiem jeszcze jedno miejsce —  
tam jest. (Ponowne poruszenie w sali). W ynika 
ztąd, że może gdzieś pod jak im  dębem zakopał 
pieniądze.

P r z e  w. (do osk. Strzeleckiego). W ielki to las 
ten „O strów /1 są tam wielkie drzew a?

Os k .  Są wielkie stare drzewa. Las ma 15 mor­
gów.

P r z e  w. No, to on tam spacerując ciągle, może 
chodził koło skarbu... (Sensacya i wesołość).

Na dalsze pytania prokuratora św iadek podaje, 
że X. Tch. ma pamięć o młodych latach bardzo 
dokładną, umie wyliczyć profesorów swoich. Z póź­
niejszych lat w ypadki pam ięta coraz mniej, zda­
rzenia u niego zlewają się, zacierają się różnice 
czasu, wiąże rzeczy z rozmaitych la t razem.

P r  ze  w. Badanie to idzie za daleko, będziemy 
X. Tchorznickiego mieli tutaj przed sądem.

P r o k .  W łaśnie chcę utorować drogę do zrozu­
mienia jego zeznań.

P r  z e  w. W ięc proszę pytać dalej.
P r o k .  (do św iadka): Czy ksiądz pam ięta, kie­

dy przybył do Lwowa, czy interesuje się tokiem 
spraw y niniejszej ?

Ś w . K iedy się zastanowi głębiej, to przypomi­
na sobie, że przyjechał w końcu września. Tokiem 
spraw y zajmuje się nadzwyczaj, to ulubiony przed­
miot jego rozmowy. P y ta  się niecierpliw ie, kiedy 
będzie przesłuchany.

P r o k .  Czy nie wypowiedział jak iej enuncyacyi, 
któraby pozwoliła sądzić, ja k  je s t dla skarżonych 
usposobiony.

Św. I  owszem. Od początku żałuje,1 szczególnie 
pan ią Strzelecką bardzo. Ze łzami w oczach mó­
wił r az:  „ B i e d n a  p a n i ,  b i e d n a  n a s z a  p a ­
n i ! "  (Poruszenie).

P r o k .  J a  już  dziękuję świadkowi.
Na pytanie radcy Duniewicza św iadek ■ depo­

nuje, żfe ksiądz nie umie naw et dobrze rozróżnić 
rodzaju papierów. Niewie co obligacya, co.czek, co 
list kredytowy, chociaż zna wartość każdego pa­
pieru. Nie powie nigdy „list kredytow y ziemski" 
albo czek banku hipotecznego, tylko w yraża się 
ta k : „aha! tego banku," albo „to je s t banku,"' 
Je s t to prosty człowiek, b rak  mu wychowania 
(wesołość).

R, D u n .  Czy mówiłeś pan p. Strzeleckiej, że 
musiało coś gotówki pozostać?

Ś w. Przytoczyłem w y raźn ie , ile ksiądz mógł 
wziąć po śp. Feliksie; nadm ieniałem , że około 30 
do 40 tysięcy.

Dr. G ó r e c k i :  Czy oprócz pana kto obcy nie 
odwiedzał księdza w szpitalu?

Ś w . B yli: moja żona i syn mój Leon — a  to 
na żądanie księdza. D rugi mój syn, baw iący tu 
stale we Lwowie — jes t urzędnikiem  —  ani no­
gą u księdza nie postał. Byli u niego także zna­
jomi księża, a także i dw aj, których ani on, ani 
ja  nie znam. Jednego z nich widziałem, bo w łaś­
nie on wychodził, k iedy przychodziłem. Był to j a ­
kiś misyonarz podobno. (Poruszenie).

Dr. G ó r e c k i :  Otóż o(Jtego księdza mi idzie.
I Św. Nie mówiłem z nim.

Dr. G ó r e c k i :  A czy ajent Szpang był u 
księdza ?

Ś w . Był, i żona Szpanga także (wielkie poru­
szenie). Ksiądz był naw et oburzony z powodu, że 
mu Szpang żonę swoje przedstawił.

Na pytanie D ra D u lęb y , opowiada św iadek 
w spraw ie zapisu Pianowic co n astęp u je : Dnia 
11 w rześnia w Kukizowie ksiądz był już zupeł­
nie przytomny, jakkolw iek chwilami gorączkował 
jeszcze. W spomniałem m u, że zapis trzeba uzu­
pełnić pewnerni formalnościami. Zgodził się na 
to, wezwałem przeto księdza K rólickiego, wójta 
i kilku jeszcze ludzi. Było ogółem 5 świadków.
I wtenczas ksiądz ustnie ośw iadczył: „Cały mój 
m ajątek zapisuję po śmierci panu Kazimierzowi 
Tchorznickiem u, który ma mieć staran ia około 
mej osoby; w ym awiam  sobie tylko 1200 złr. z P ia ­
nowic." Pytałem  go wówczas bardzo długo, czy 
może nie chce zapisać na kościół lub innemu 
Tchorznickiemu — tu wyliczyłem wszystkich krew ­
nych. Ale on odpow iadał: „ n i e ,  n i e  z n a m " ,  
albo: „ n a  co  r o z d r a b n i a ć . "  Nareszcie zapy­
tałem : komu zapisuje gotówkę. Na to odwrócił 
się formalnie oburzony i zły, w ołając: „ J a  ż a d ­
n y c h  k a p i t a ł ó w  n i e  m a m ! "  (Poruszenie). 
Do dziś dnia o kapitałach nie mówi. Pytałem  się 
jeszcze, czy to ostatnia jego w ola: „Tak jest, to 
moja ostatnia wola." K iedyśm y w;yszli, pokazało 
się, że chłopi będący św iadkam i, rozmaicie sobie 
zapis księdza tłóm aczy li, ten t a k , ów inaczej. 
A ponieważ i sam ksiądz chciał robić testam ent 
u no taryusza, więc później skorzystałem  z obec­
ności komisyi sądowej , m niem ając (bo praw ni­
kiem nie jestem ), że sędzia może legalizować te ­
stam ent, i zaprosiłem sędziego śledczego do spo­
rządzenia ak tu  zapisu. Był w tedy także i Dr. 
Gostyński obecny. Pow tórzyła się w tedy cała 
komedya z w ypytyw aniem  księdza , poczem ak t 
cały spisano i podpisano. Ksiądz nie uw ażał tego 
aktu jako  zapisu, mówił ciągle, że to je s t „układ."

Adw. D u l ę b a .  Czy to z inicyatyw y księdza, 
czy też z pańskiej ma X. Tchorznicki zastępcę przy 
rozprawie (D ra Ma.xa)?

Ś w i a d e k .  Zarzucono rodzinie Tchorznickich, 
więc mnie, że latam  po sądach, po prezydentach, 
że intryguję i t. d. Owóż ja  nikogo z sądowych 
panów nie znam,  nic nie mięszalem się do spra- 
wy, jedynie tylko gdym w idział, że są kapitały, 
Ze w spraw ie są zangażowane m ateryalne inte- 
resa naszej rodziny, wtedy powiedziałem księdzu, 
że trzeba, aby ksiądz m iał zastępcę, nie obrońcę, 
nie oskarżyciela, tylko zastępcę, i to takiego, k tó­
remu nakazaliśm y stanow czo, aby skoro interesa 
m ateryalne rodziny Tchorznickich zostaną zastrze­
żone, usunął się od rozprawy.

Sędzia przysięgły D o m a s z e w s k i  pyta się 
św iadka, czy ksiądz nie zaprzeczał pogłosce, że 
dawał klucz pani Strzeleckiej ?

Św iadek T c h o r z n i c k i  ośw iadcza, że ksiądz 
stanowczo w rozmowie z nim temu zaprzeczył.

W chodzi na salę jako  św iadek siostra Ga­
bryela, a z nią druga siostra Miłosierdzia. P rz e ­
wodniczący chce wydalić tę drugą siostrę , ale 
obie ośw iadczają, że ich regulam in nakazuje im 
zawsze być po dwie. Strony nie m ają nic przeciw 
pozostawieniu obu sióstr w* sali, a  przewodniczący 
rozpoczyna indagacyę.

Siostra G a b r y e l a  J a n u s z k i e w i c z  la t 40, 
należjr do Zgrom adzenia Sióstr Miłosierdzia, P ro­
kurator staw ia wniosek, aby siostry Gabryeli nie 
zaprzysiężano przed indagaeyą, ale dopiero potem. 
Zaczyna się spór między prokuratorem  a p rze­
wodniczącym, czy św iadka można, czy nie można 
zaprzysięgać. Cytowane są  rozmaite paragrafy, 
odczytywane po polsku i po niem iecku, w końcu 
p. Roiński ośw iadcza, że jego zdaniem siostra 
G abryela, czy złoży, czy nie złoży przysięgi, 
w każdym  razie praw dę powie. T rybunał po n a ­
radzie uchwala odrzucić wniosek prokuratora i 
św iadka zaprzysiądz na podstawie § 247.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuj e siostrę Gabryelę, 
od którego czasu pielęgnuje księdza Tchorzni­
ckiego.

Ś w i a d e k :  Od 18 w rześnia; dnia tego ksiądz 
przybył do Zakładu i od tego dnia go pielęgnuję. 
Zrazu był bardzo słaby, jeść naw et nie m ógł, te ­
raz ma się lepiej, ale chodzić sam nie może. L e­
karz odwiedza go codziennie. Rozmawiam z nim 
często o rzeczach obojętnych , aby go rozerwać. 
Lubi zaś on przedewszystkiem  mówić o gospodar­
stwie i o wojnie; to są  tem ata, które go najw ię­
cej obchodzą. O w ypadku mówił także ze dwa ra ­
zy. Raz mówił, że dziwi go to, iż mówią, że by­
ły pieniądze pokrwawione. „Jakby  to mogło się 
s tać?"  zapytał ksiądz sam siebie i zamyślił się, 
a  naw et uderzył się ręką  w czoło; potem dodał: 
„ c h y b a  t o  w t e d y ,  j a k  o t w i e r a ł e m  s z a f k ę  
i w y s u n ą ł e m  s z u f l a d ę  i p o w i e d z i a ł e m  
p. S t r z e l e c k i e j :  w e ź  p a n i  t o  w s z y s t k o ,



c o  t u  j e s t ,  a  o n a  mi  n a t o :  „ p o c ó ż  j a m  a m  
b r a ć ,  k i e d y  t o  n i e  m o j e ’“ I więcej nic w tej 
m ateryi nie mówił, A co do pobicia, to zawsze to 
samo mówił, że nie wie, ja k  się to stało ; — „ ja ­
ko kapłan, nie wiem, co się s ta ło ; obudziłem się, 
zobaczyłem , że leżę na z iem i, a  drzwi otwarte. 
W stałem, zam knąłem  drzwi od pokoju, a gdy zo­
baczyłem, że i drugie drzwi na dziedzińcu otw ar­
te, pomyślałem sobie: „byli tu g o ś c i e p o c z e m  
położyłem się do łóżka i zasnąłem.

Dalej siostra G abryela zeznaje, że ksiądz mó­
wił : „ j a k  m o ż n a  p o s ą d z a ć  p a n i ą  S t r z e  
l e c k ą  o t a k ą  z b r o d n i ę ,  o s o b ę  t a k  d o b r ą  
i m i ł o s i e r n ą ? 1'

P r o k u r a t o r  zapytuje, dlaczego ksiądz mówił
0 kluczu i pieniądzach siostrze, a nie mówił o tem 
p. Kazimierzowi Tchorznickiemu ?

S i o s t r a  G a b r y e l a  nie może powiedzieć, dla 
czego ksiądz nie mówił o tem p. Kazimierzowi 
Tchorznickiemu.

P r o k u r a t o r :  A czy ksiądz mówi rozsądnie, 
czy bałam uci?

S i o s t r a  G a b r y e l a :  Czasem bałam uci, ale 
wogóle mówi rozsądnie. Potem, kiedy była u księ 
dza kom isya w szpitalu Sióstr Miłosierdzia, mówił 
mi ksiądz: „czego oni szukają, z a b i t e g o  n i e  
z n a j d ą ,  a że mnie tam trochę poranili, to 
s p r a w c ó w  t e g o  n i g d y  n i e  z n a j d ą 11. Bała 
mucił zaś tak, że oto np. zapytuje mnie, gdzie ta 
kura, którą razem ze m ną w ychow ał? albo znów 
mówił mi, że jest teraz dozorcą dróg w Kukizo 
wie, i pytał mnie, która droga wiedzie do Lwo 
w a?  W tedy, kiedy mówił o kluczu i zakrw aw io­
nych pieniądzach, to był wówczas zupełnie przy­
tomny i rozsądny.

Na pytanie jednego z sędziów przysięgłych ze­
znaje siostra, że mówił jej X. T chorzn ick i, iż do 
niego p r z y c h o d z i ł  j a k i ś  p. S p a n g  z s w ą  
ż o n ą  i m ów ił, że dopiero się ożenił, i przypro­
w adza mu swą młodą żonę.

Potem przewodniczący zarządza półgodzinną 
przerwę.

Po półgodzinnej przerwie przystąpiono do prze­
słuchania p. P iotra S p a n g a ,  a j e n t a  p o l i c y j ­
n e g o ,  rodem z Kołomyi, lat 36, w yznania augs 
burskiego.

Do Kukizowa przybyłem 7go sierpnia między 
godziną 9fą a  lOtą rano. P. Strzelecki był jeszcze 
w łóżku. Natom iast spotkałem  się z p. W ładysła­
wem Strzeleckim , a w chwilę później wyszedł i 
p. A leksander. Przedstaw iłem  się mu w pokoju 
komisyjnym. P .W ładysław  jak  mię zobaczył, zbladł, 
do czego nie miał powodu, bo nigdy z nim waż- 
niejszych spraw  nie miałem. P . A leksander Strze­
lecki zaś odrazu rozmawiać ze mną zaczął o psie, 
który znikł przed wypadkiem, i powiedział mi, że 
psy go wogóle nie lubią, a m atka podejrzy wała 
go, że tego psa on właśnie zabił. To mnie nieco 
zadziw iło; nie umiałem bowiem sobie wytłuma 
czyć, w jak im  celu p. Strzelecki mi to opowiadał. 
Po chwili nadeszła pani Strzelecka, zaraz jednak  
wyszła.

N astępnie udałem się celem zbadania położenia
1 sytuacyi lokalu, a p. A leksander oprowadzał 
mnie. Po zbadaniu tego poszedłem między ludzi, 
chcąc się dowiedzieć, co ci m ów ią, i w tedy do 
wiedziałem  się między innem i, że pp. Strzeleccy 
są w złych stosunkach m ajątkow ych.

D nia 9 sierpnia po dokładnem  już mniej w ię­
cej zbadaniu ludzi i oglądnięciu wszystkiego, u- 
dałem  się do księdza. Tam  badałem  wszystko 
szczegółowo i dokładnie każdy przedm iot w obu 
pokojach. W pierwszym  pokoju znalazłem w piecu 
m okraw y list, a na szafie m ałą siekierkę i zoba­
czyłem na niej jednę kroplę krwi. Obecni byli 
H adyna i Jan  Kalinowski. Zapytani, odpowiedzieli 
mi, że to siekierka księdza, wczoraj położyliśmy 
ją  na szafie. Tym czasem , sądząc z prochu, jaki 
już był na szafie, a który i ją  ze spodu pokrywał, 
przyszedłem  do przekonania, że leżała ona tam 
co najmniej k ilka dni.

N astępnie udałem się do lokalu komisyjnego. 
Tutaj zarówno znalazłem ślady krw i na futry­
nach drzwi m ieszkania księdza i w lokalu komisyj­
nym, na podłodze i na  futrynie drzwi, a nawet 
znak z krw i był na piecu (odcisk 3 palców). Z a­
glądnąłem  do pieca —  i tu znalazłem spalony 
papier. W yjąłem  ostrożnie, i z niedopałków tych 
poznałem, że to mogły być papiery  wartościowe, 
były tam  jak ieś cyfry, rubryki. K aw ałek ten nie­
dopałku, aby się nie zepsuł, trzeba było schować 
do pudełka, a że tego pod ręk ą  nie miałem, scho­
wałem niedopałki napowrót do pieca, w zamiarze, 
że, gdy znajdę gdzie pudełko, zabiorę je. Potem 
poszedłem do ogrodu, aby odczytać znaleziony 
list. L ist ten atoli, zdaniem mojem, nie miał żad­
nego związku ze spraw ą. W  ciągu czytania tego 
listu, zjaw ił się W ładek M ichalicki i uwijał się 
koło mnie. Miałem wrażenie, że śledzi mnie, cią­
gle bowiem chodził za mną i zaglądał co robię. 
Następnie udałem  się na wieś, zkąd wróciłem 
koło godziny drugiej popołudniu. W szedłem do 
lokalu komisyjnego i zaglądam  do pieca w  celu 
zabrania niedopałka. Nie znalazłem  go już tam 
jednak . N ikt wprawdzie nie mógł widzieć, że ja  
oglądałem  go poprzednio —  mógł atoli się do­
myśleć, że zaglądnę do pieca w  lokalu komisyj- 
nyym  dlatego, bo patrzyłem  do pieca w m ieszka­

niu księdza. Zauważywszy, że przechowany nie 
dopałek zginął, zaglądnąłem  dopiero głębiej i zna 
lazłem jeszcze k ilka podobnych niedopałków i kilka 
zapałek. Niedopałki te były zupełnie do tamtego 
podobne. Zabrałem je  ze sobą. Znalazłem też 
w piecu kaw ałek obojczyka.

Tego samego dnia udałem się do ogrodu i na 
około m ieszkania księdza wszystko szczegółowo 
przeglądałem . Na jednym  z palów obok znalazłem 
ślady krwi. Później nadszedł pan A leksander 
Strzelecki i pokazał mi guldena powalanego, któ­
rego mu dał Chottiner. Pytany, powiedział mi 
Chottiner, że daw ał p. Strzeleckiemu guldeny, lecz 
nie uważał, aby który był powalany. Od Chotti- 
nera otrzymał również Binder banknoty, lecz były 
czyste, toż samo te, które Chottiner dał jakiem uś 
chłopu. Dochodząc dalej, znalazłem u wójta w Ru 
dańcach 6 piątek  i 8 pojedynek poplamionych. 
Pytany, zkąd te pieniądze pochodzą, powiedział mi 
wójt, że najwięcej p łacą ludziom na Bołszowie i 
to przy m urarce. Drugiego czy trzeciego dnia by 
łem znowu u tego w ójta i znalazłem jeszcze je  
dną 50 złr. poplamioną, a wójt powiedział mi, że 
pochodzi ona z dworu bołszowieckiego.

Z 10 na 11 sierpnia po godzinie 9 wieczorem 
przechodząc, zobaczyłem pp. W ładysław a i Ale 
ksandra Strzeleckich koło lodowni. Nic nie mó­
wiąc, udałem się do lokalu, —  że mnie widzieli 
powiedział mi o tem p. W ładysław  dopiero za 
k ilka dni. Tego samego wieczoru znacznie później 
widziałem przez okno w pokoju księdza kilka 
osób; sądziłem, że księdzu gorzej. I  rzeczywiście 
za chwilę zjawił się p. Aleksander, powiedział mi, 
że księdzu je s t gorzej, i że trzeba zapieczętować 
szafy. Przed zapieczętowaniem przepatrzyłem  po­
spiesznie szuflady. Znalazłem  dwie odezwy kasy 
oszczędności i obojczyk, który następnie wziąłem 
w przechowanie. P. A leksander powiedział również: 
„to pewnie corpus delicti.*  Po zapieczętowaniu 
komody i szafy zobaczyłem na tej szafie ślady 
starych pieczęci. Pytałem  p. A leksandra przedtem, 
co je s t w tych szafach; powiedział mi, że są  w nich 
moje rzeczy i księdza.

D nia 13 sierpnia znalazłem połowę prawidła, 
które stało koło okna w pokoju księdza, sk rw a­
wioną, a na szafie tamże notatkę —  przedtem nie 
tam  nie znalazłem. To mnie umocniło w przeko­
naniu, że sprawca je s t na miejscu i krzyżuje moje 
plany. Na notatce tej znalazłem ślady krwi. (Prze­
wodniczący pokazuje notatkę). Ponieważ H adym a 
śledził mnie na każdym  kroku, poleciłem żandar­
mom, aby go uwięzili.

N azajutrz opowiadał mi na moje pytanie ksiądz 
Królicki o kluczu i dał mi go. Otworzyłem komo­
dę w celu wzięcia odezw K asy oszczędności i 
przekonania się we Lwowie o ich treści. Pani 
Strzelecka nie chciała być przy tem. Otworzył ko­
modę X. Królicki w obecności dwóch żandarmów. 
Gdy otw orzyłem , w ypadło kaw ałek papieru : ra 
cbunek Sokala. Papieru tego pierwej tam nie było. 
Był to taki sam rachunek, ja k  te, których poprze 
dnio niedopałki znalazłem. Ponieważ w komodzie 
tej były wielkie szpary, wytłumaczyłem sobie, że 
ktoś papier ten później, po zapiecztowaniu już 
komody, podrzucił. Umocniło mnie to jeszcze bar 
dziej w przekonaniu, że sprawca musi być w miej­
scu i że robi, co m ożna, aby mi utrudnić dojście 
prawdy.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Powiedziałeś pan, że na 
pańskie zapytanie o klucz, X. Królicki dał go 
panu. Zkąd pan w iedziałeś, że klucz jest u X. 
Króliekiego ?

Ś w i a d e k :  Dowiedziałem się ; od kogo atoli,
to ’tajem nica urzędowa

Przewodniczący w yjaśnia, że nalegać na odpo 
wiedź nie może wobec tego, iż św iadek zasłania 
się ,tajem nicą. Zresztą jest to obojętne.

Ś w i a d e k :  X. Królicki dając mi klucz, powie­
dział , że 3go lub 4go dnia po napadzie dała mu 
go pani Strzelecka. Znalazłem  na nim ślady za­
schniętej krwi. Klucz ten dałem żandarmowi i za­
żądałem aresztow ania Hadymy. (H adym a sypiał aż 
do wiosny 1888 r. u księdza). W ystosowałem też 
wówczas 17 sierpnia list do p. sędziego. (List ten 
odczytuje przewodniczący). W liście tym Spang 
donosi o aresztowaniu Hadym y i że je s t na tro­
pie, od kogo pokrwawione pieniądze pochodzą. — 
Następnie św iadek opow iada: Surdut księdza miał 
znaleść wójt i przyniósł go do p. S trzeleck iej, a 
ta  mnie o tem powiedziała. Surdut był mokry i 
lis t, o którym  wspom niałem , był zwilżony. List 
więc znaleziony pod piecem musiał być w surdu­
cie. Poszedłem potem z M erunowiczem, ażeby mi 
pokazał, gdzie surdut leżał. Pani Strzelecka — 
opowiada dalej św iadek — rozm aw iała ze mną 
bardzo m ało , tylko o surducie i o owym pugila­
resie. Św iadek oglądnął szczegółowo surdut. Był 
on cały i niepopruty. To go zastanowiło. Zastano­
wiło go i to , że rzeczy później znalezione w ma­
sztam i leżały w p o rząd k u , złożone i nakryte kapą. 

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co to była za kapa ? 
Ś w i a d e k :  Zdawało mi s ię , że . ktoś rzeczy 

w kapę zaw inął i tak  rzucił.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Gdy pan przyjechał, czy 

ayli pan A leksander i W ładysław ?
Ś w i a d e k :  Byli. P. A leksander nocował w dru­

gim pokoju lokalu kom isyjnego, w pierwszym zaś 
pokoju ja  i p. W ładysław . Chodziłem cały dzień 
po wsiach, poszukując, jednak  bywałem  czasem

na obiedzie i kolacyi u Strzeleckich i pani Strze­
lecka rozmawawiała z nim.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Raz się pytał p. Aleksan­
der Strzelecki, czy *jest co nowego?

Ś w i a d e k :  Pytał się o to, ile razy przyjechał 
ze Lwowa i to przytłumionym zapytywał głosem. 
Gdy l ig o  sierpnia wrócił, pytał się mnie, czy 
nie wiem, czy p. Strzelecka nie śp i, poczem po­
szedł tam, a za pół godziny powrócił. Przystanął 
obok stolika i powiedział m i: „Es ist schlecht mit 
mir11 — zapytałem go: Sind Sie k ra n k? — odpo­
wiedział mi — nie, ale mi chcą pannę zabrać 
z przed nosa. (Wesołość).

Na odpowiednie pytanie odczytuje świadek daty 
dni, w których Strzelecki wyjeżdżał i wracał z wy­
cieczek do Lwowa.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy częste te wyjazdy 
dawały panu co do zrozumienia ?

Ś w i a d e k :  Wydały mi się o tyle dziwne, że 
nie rozumiałem ich celu. Zachowanie się też p. 
Aleksandra było tego rodzaju, że zwróciło moją 
uwagę; zdawał mi się być jakimś przygnębionym; 
niemniej ta okoliczność uderzała mnie, że często, 
ile razy ze mną rozmawiał, zawsze pani Strzele­
cka przeszkadza a temu, i sama, lub przez służą­
cego go odwoływała. Zdradzali też pewien nie­
pokój, choć niby się sprawą nie interesowali.

Do X. Tchorznicki ego chodziłem i wypytywa­
łem się o niejedno. X. Tchorznicki mówił mi z po­
czątku, że to musieli zrobić murarze, później że 
żydzi, a raz znowu, że „Bóg wie, kto to zrobił.“ 

Kwestyę oddania przez p. Strzelecką pieniędzy 
sędziemu śledczemu tłumaczy tą okolicznością, że 
przedtem, umyślnie, aby się dowiedzieć, co ksiądz 
miał, powiedział do niego głośno — bo do księ­
dza trzeba bardzo głośno mówić — że już się 
znalazła jedna książeczka Kasy oszczędności i je ­
dna obligacya, a ksiądz zawołał: „E, ja ich miał 
znacznie więcej.11 „Skoro jest jedna, znajdzie się 
i reszta,“ — odpowiedziałem. Rozmowę tę ludzie 
słyszeli i musieli we dworze powtórzyć.

Na zapytanie przewodniczącego, co do tego, 
kiedy ksiądz mówił, że nie dał pieniędzy pani 
Strzeleckiej, odpowiada świadek, że mówił to 
ksiądz i wtedy, gdy byli lekarze i dodał, że spis 
obligacyj miał w szafie.

Faktyczne podejrzenie na pp. Strzeleckich po­
wziąłem z wyżej przytoczonych powodów i gdy 
przyjechał p. sędzia, opowiedziałem mu wszystko, 
a pan sędzia powiedział mi na to, że musi bar­
dzo ostrożnie postępować, bo p. Polanowski ma 
wielkie wpływy. Przekonawszy się następnie sam 
o prawdziwości tego, co mu opowiedziałem, za­
rządził aresztowanie państwa Strzeleckich.

Przewodniczący odczytuje tu kommemoracyę sę­
dziego śledczego, że kluczem przez Spanga mu 
danym, a od księdza Króliekiego otrzymanym, 
mógł otworzyć tylko dalsze szuflady komody a 
nie szafę; niemniej także odczytano protokół o 
odtłuczonym kawałku rogu pieca w pokoju komi­
syjnym, na którym miały być ślady krwi. Toż 
samo mowa jest w tym protokóle o znalezieniu 
śladów krwi na podłodze.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Powiedz mi pan, zkąd 
mogłeś wnosić, że państwo Strzeleccy, a nie kto 
inny byli winni.

Ś w i a d e k :  Poszukiwania robiłem we wszyst­
kich możliwych kierunkach, żadne jednak dochodze­
nie, skierowane winnym  kierunku, nie doprowa­
dziły mnie do rezultatu. Liczyłem się z sumie­
niem, zastanawiałem się nad wszystkiem — szu­
kałem prawdy i dziś pragnę gorąco, aby praw­
dziwego sprawcę wykryć. Wszystko, jednak co 
znalazłem podejrzanego, wskazywało na dwór ku- 
kizowski.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Co ludzie mówili o wy­
padku ?

Ś w i a d e k :  W Jaryczowie opowiadali sobie 
mieszczanie, że pieniądze księdza poszły między 
wielkich panów; żydzi, „że nie chłopi, ale purycy 
zabrali.“ W samym zaś Kukizowie nic nie mó­
wiono, bo jak mi jeden z parobków mówił, pani 
Strzelecka zakazała im mówić do mnie, bo jak się 
wyraziła, „on nam nieszczęście przynosi.u

W dalszym ciągu przewodniczący zapytuje, co 
skłoniło świadka do doniesienia sędziemu, że to 
Strzeleccy są sprawcami?

Ś w i a d e k :  Podejrzenie moje polegało na śla­
dach krwi w pokoju i komodzie. Zwykły spraw­
ca byłby zresztą porozbijał szafy, komody, a tam 
syło wszystko w porządku. Podejrzy wałem oboje 
państwa, bądź że sami zbrodnię bezpośrednio speł­
nili, bądź że za pomocą kogoś trzeciego, nasta­
wionego.

Na tem odroczył przewodniczący rozprawę o 
godzinie 3 1/ł  do jutra o 9 rano.
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